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ŁOdź zakwitła 
czerwienią flag 

Od młodych do najstarszych 
wszyscy żyją wyborami 

Radosny nastrój udzielił się już I wające imperialistów i ich podłych 
wszystkim.. W tramwaju, na ulicy, sługusów. 

Z poczuciem siły i z wiarą w zwycięstwo 
w domach, w poczekalniach kino- Z umieszczonych w wielu pun
W)'Ch - wszędzie mówi się o nad- 11'.tach miasta megafonów płyn!l 
ce.odzącycl. wyl.mrach. dźwięki sl)ocznych melodii. Wszę-

Domy i gmachy fabryczne za- dzie niepodzielnie panuje radość 1 
kwitły już czerwienią. błękitem, wesele. Nadchodzi bowiem dzień, 
zielenią. Przyciągają wzrok wiel- w którym oddamy swe głosy za .d?'" 
kie portrety dostojników państwo- brobytem, za lepszą przyszloSCill 
wych - kandydatów do Sejmu. Na ·N~zystkich ludzi pracy. póidziemy do 'urn 

zjednoczeni pra~nieniem przysporzenia 
wielliości naszej Ojczyźnie 

Przemówienie Prezydenta Bieruta na wiecu przedwyborczym w SloDcy 

W ARS7.A WA. - Pierwszy kandydat na rod n, Wielki B11downiczy 
Polski Ludowej, Prezydent Bolesław Bierut spotka.\ się ia bm. 11 lud
nością Stolicy na wielkim wiecu pnedwybor~m w Hali Mirowskiej 
w Warszawie. 

Olbrzymia wielo~s\t.:_cma rzesza wYborców Warszawy, wYPełnila 

szczelnie wszystkie mie~ca i przejścia wielkiej hall, pragnąc powitać 
ogólnonarodowego kandydata na. posła, Prezydenta Bolesława Bieruta. 
Ci, którzy nie mogli pomieścić się w ha.li, stanęli u wejść i skupili się 
wokół głośników zainstalowanych na. zewnątrz. 

Potęina. wstrząsająca całą olbrzymią halą owacja, na eześć Pierw
nego Obywatela. Polskiej Rzeczypospolitej J,udowej, wita przybywają
cego Prezydenta. Bolesława. Bieruta, który zajmuje miejsce za 8tołem 

prezydialnym w otoczeniu członków Biura. Politycznego KC PZPR, 
członków Rady Państwa, nądu i innych. 

Po zagajeniu wiecu przez wiceprzewodniczącego Ogólnopolskiego 
Komitetu Frontu Narodowego, przewodniczącego CRZZ, Wiktora Kło
siewicza, do mównicy zbliża się wśród powszechnego entuzjazmu Pre· 
sydent Bierut. 

Z ogromną uwagą, pełni skupienia, sluchają wszyscy słów wielkle
~o przywódcy narodu polskiego. 

List Zofii Chycińskiej 
tkaczki oddz. „C" ZPB im. Stalina w Łodzi 

TOWARZYSZE! OBYWATELE! 
WYBORCY! 

W najbliższą niedzielę naród polski 
wybierze posłów do Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej na podsta 
wie nowej Konstytucji. Będzie to 
wielki dzień w życiu naszego pań
stwa, wielki i doniosły akt w dzie
jach naszego narodu. 

Po raz pierwszy w historii Polski 
naród nasz przystępuje do wyboru 
naczelnych władz w państwie, zjed
noczony w szeregach Frontu Naro
dowego - jako jedna wielka i po
tężna siła, jako naród złączony jed
ną wspólną ideą, wspólnym progra
mem działania. Już sam ten fakt 
świadczy o olbrzymich przeobraże
niach, jakie dokonały się w naszym 
kraju, o sile wewnętrznej naszego 
narodu, o jego wzroście i dojrzało

ści. 
Warto przeciei przypomnieć sobie, 

jak wyglądały wybory w Polsce w o
kresie między dwiema wojnami świa 
towymi. Społeczeństwo nasze stawa
ło zawsze w tym okresie do wyborów 
rozproszkowane, zdezorientowane i 
w niemałej mierze obezwładnione 
oszustwem, uciskiem i terrorem sto
sowanym przez klasy pasożytnicze
kapitalistów i obszarników, którzy 
coraz bardziej ograniczali lud pra
cujący w jego prawach. 

Prawdziwi obro!tcy interesów mas 
pracujących, komuniści i rewolu
cyjni chłopi, byli ścigani i prześla

dowani w sposób najbardziej bez
względny. Lecz nawet w takich :wa
runkach skdpiali dokoła swej rewo
lucyjnej i głęboko patriotycznej 
platformy duże rzesze wy::- ·rców. 

Decydowała jednak nie wola ludu, 
lecz mniej lub bardziej zamaskowa
ne machinacje pclltvLzne i oszustwa 
klik rywalizujących o m1e)sce we 
władzy, ale zgodnych ze sobą co do 
tego, że zadaniem władzy burżuazyj 
nej jest wzmocnienie kapitalistycz
nego systemu wyzysku mas pracują
cych oraz skrępowanie walki ludu' 
pracującego przeciwko temu syste
mowi. 
Władza kapitalistyczno - obszarni

cza tłumiła każdy sprzeciw mas bro
niących swych praw i żywotnych inte 
resów, zaś wsżystkie jej organy, za
równo „wybierane" jak mianowane 
z góry były organami brutalnej dyk-1 
tatury klas pasożytniczych, organa
mi wyzysku, ucisku i terroru nad lu
dem pracującym, nad jego organiza
cjami politycznymi, zawodowymi i 
społecznymi, były organami gwałtu 
nad prawami ludu. 

<Da 1sz:v ciąg na str. 2'l 

O czym agitatorzy 
mówić powinni 

Głosujemy 
na całq listę 

pierwszym planie wszystkich deko
racji widnieją portrety pierwszego {Dokończenie na stronie !5) 

kandydata na posła, ukoch3nego 111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111m 
wodza i nauczyciela Prezydenta 
Bolesława Bieruta oraz Marszałka 
Pols.ki Kon,stantego Rokossowskie
go.-

Sr>ieżną bielą odbija się od czer
wonego tła duży orzeł umieszciony 
na gmachu Zarządu Grodzkiego 
Llgi Kobiet. Pod nim napis „Wszyst 
kie kobiety w szeregach Frontu Na
rodowego do urn wyborczych" Ca
ły budynek tonie w powodzi różno
ko orowych proporców. 

Wysoko na domach furkocą cho· 
r;.i;:tw!e, \ViJą ~ię zielone girlandy. 
Je~zcze wyżej, sięgając niemal da
chów. rnzciągają się ttansparenty z 
hnsłami h·ontu Narodowego. 

Ni~ko, na ulicach nie słychać 
furkotu czerwonego materiału. Głu· 
szy go fam przechodniów płynąca 
ulicą. N11: jednak nie potrafi za
głuszy<: ~piewanej przez młodzież z 
grupy ag1tacyjno artystycznej pio
~en!d, r zy wznoszonych raz po raz 
ok1-z-•k'1w. 

We wszystkich dzielnicach można 
;potkac :;<rupy młodzieży raduiącej 
się, śpiewającej wesołe, pełne życia 
1 tworczego entuzjazmu pio:;enki. 
Młodzi chłopcy i dziewczęta pory
wają swym zapałem starszych, gru
py ~osną, radosne okrzyki płynące 
z wielu dziesiątek piersi ro1.chodzą 
si~ po ul'.c;;ch ... 

Na parkanach i murach widnieją 
hasła propagujące Front Narodo
Y..7. Są też hasła i plakaty wykpi-

za pokoi em 
za silno Polskq 
za dobr.obyte m 

• 

Nową falą dodatkowych wbowiązań oraz zaciąganiem 
Wart Wyborczych masy pracujące naszego miasta i woje
wództwa radośnie witają zbliżający się dzień wyborów do 
Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 

Według ostatnich danych Warty Wyborcze w Łodzi i wo
jewództwie pełni już około 85 tys. osób z 320 zakładów pro
dukcyjnych. 

A czy Ty pełnisz Wartę? 

- Zobowiązanie wykonuję z nad-1 ciwy Polak tak myś!L Każdy kto 
wyżką, w tej chwili mam już 150 przeżył biedę w czasach sanacji. a 
proc. I teraz może żyć jak człowiek, powi-

Nieraz pytają mnie znajomi - nien z wdzięcznością myśleć o swej 
„Dlaczego ciągle starasz się podwyż- ludowej Ojczyźnie. 
szać swoją wydajność pracy? Prze- Bo ja dobrze pamiętam, jak to by
cież i tak zarabiasz już 900 zł. Chy- to w tamtych czasach. Ojciec mój 
ba pieniędzy ci nie brak, jesteś byl bezrolnym chłopem. Pracow91 
przecież samotna!"' jako gajowy. W domu było n% 

Sekretariaty Łódzkiego i Wojewódz 
kiego Komitetu lt'rontu Narodowego I 
informują: 

Wobec l' -znych za•pytań wybor
ców, agitatorzy Frontu Narodowego I 
powinni wyjaśnić wyborcom, co na 
stępuje: 

Na takie P.vtania odpowiad::im sześcioro. Gdy tylko podrastaliśmy 
zawsze jednakowo. Nie o zarobek każde musiało iść na służbę. O 
mi idzie. Staram się produkować nauce nawet marzyć nie można było 
więcej, bo kocham naszą Ojczyznę Mimo że dobrze się uczyłam w szko 
pragnę, ażeby była silna i bogata. le powszechnej, musiałam już jako 
ażeby z każdyrh dniem wszystkim 13-letnia dziewczynka pracować u 
pracującym było lepieJ. żeby jak naj- ogrodnika prawie za darmo. Te kil
szybciej można było zbudować w ka kg jarzyn. jakie dostawałam za 
Polsce socjalizm. A przecież od na- pracę. to nie był zarobek wystarcza-
szej pracy i wydajności to zależy. jący na życie. 

!. jestem przekonana, że każdy ucz- _(Dokończenie na str. Sl• 

1 Listy kandydatów Frontu Na
• rodowego w każdym okręgu 

wyborczym obejmują ściśle tyle 
nazwisk, ilu posłów dany okręg wy
biera; 

2 wyborcy, którzy głosują na 
• listę FMntu Narodowego, skła 

dają do urn karty wyborcze bez ja· 
kichkolwiek zmian, { 
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P zemówienie Prezydenta Bieru .a 
(Dalszy ciąg ze str. 1) 

Więcej nawet, państwo kapitali
styczno-obszarnicze było nie tylko na 
rzGdziem sprzysiężenia ,przeciwko 
walczącemu o swój byt i swe prawa 
ludowi pracującemu, było ono narzę
dziem spisku przeciwko narodowi, 
przeciwko jego suwerenności i nie
podległości. 

Kapitaliści zaprzedawali nasz kraj 
1 oddawali go na żer szakalom impe
rialistycznym, wspólnie z· nimi gra
bili i rabowali bogactwa ogólnona
rodowe, wspólnie z najgorszymi wro 
gami Polski - państwami faszystow 
skimi, wspólnie z Hitlerem - przy
gotowywali haniebnie i zdradziecko 
niewolę Polski. 
Swiadczą o tym niezbite fakty hi

storyczne, potwierdziła to najstrasz-· 
liwsza klęska narodu polskiego we 
wrześniu 1939 ·roku. Nie inaczej wy
gląda dziś sytuacja w krajach kapi
talistycznych Europy zachodniej. 

W swym historycznym przemówie
niu na XIX Zjeździe Komunistycz
nej Partii Związku Radzieckiego to
warzysz Stalin wskazał, że współcze
sna burżuazja nie pozwala sobie już 
na liberalizowanie. 

... „nie ma już tzw. „wolności 
osobistej" - prawa osobiste przy
znawane są obecnie tylko tym, 
którzy posiadają kapitał, a wszy
scy pozostali obywatele uważani 
są za suro.wy materiał ludzki, 
zdatny jedynie do wyzysku ... s-ztan 
dar swobód burżuazyjno-demokra 
tycznych wyrzucony został za 
burtę" .. . 

Potwierdzeniem głębokiej prawdy 
tych słów towarzysza Stalina jest to, 
co się dzieje dziś we wszystkich kra
jach kapitalistycznych. 
Weźmy np. Francję, gdzie grupy 

rządzące wbrew pięknym tradycjom 
tego kraju wyrzekają się niezawisło
ści, podporządkowują się służalczo 
miliarderom amerykańskim, równo
cześnie zaś nie przebierają w środ
kach, aby zmusić naród francuski 
do uległości wobec generała-dżumy 
Ridgwaya, który wraz ze swymi szta 
bami i żołdakami zachowuje się we 
Francji, jak w kraju okupowanym. 
Terror policyjny, areszty najwybit
niejszych działaczy społecznych, bru 
talne metody faszystowskiego gwałtu 
Jlad obywatelami - oto codzienne 
wydarzenia w dzisiejszej Francji, 
która uchodziła niegdyś za kraj swo
bód demokratycznych. Podobną poli
tykę usiłuje ·się narzucić narodom 
Anglii i Włoch, Belgii i Holandii. 

Bo jakiż jest stosunek dzisiejszych 
rządów burżuazyjnych do najistot
niejszej dla każdego narodu sprawy 
,...... do sprawy niepodległości i suwe
renności narodowej? 

Oto, co mówił na ten temat na 
!XIX Zjeździe towarzysz Stalin: 

„Dawniej burżuazja uchod.zi?a 
za przewodnika narodu, bronila 
ona praw i niezawislości na.rodu, 
stawiajq,r. je „ponad wszysrtko". 
Obec-nie ani śtadu nie pozostalo 
po „zasadzie narodowej". Obecnie 
burżuazja sprzedaje za dotar11 
prawa i niezawisłość narodów, 
sztandar niezau,islości narodowej 
i suwerenności narodowej w11rzu
conu został za burtę". 

Trafność tych słów, tej druzgocącej 
oceny istoty i charakteru polityki 
burżuazyjnej w okresie gnicia kapi
talizm11 potwierdza wymownie hi
e<t.oria władzy burżuazyjnej w Polsce 
w okresie przedwojennym. 

Pod władza burżuazji Polska by
ła tylko jednym z pionków na sza
chownicy polityki międzynarodowej 
wielkich państw imperialistycznych: 
Ameryki, Anglii, Francji, a później 
Niemiec hitlerowskich. Wbrew naj
żywotniejszym interesom narodu pol 
skiego uczyniono z Polski bastion 
wypadowy przeciwko ZSRR - jedy
nemu państwu, które zrzuciło z sie
bie okowy kapitalizmu i zwracało się 
ku narodowi polskiemu z apelem 
przyjaźni i pokoju już w pierwsze 
dni wielkiej rewolucji rosyjskiej. 

Już wówczas, w r. 1917, gdy Polska 
znajdowała się jeszcze pod butem 
niemiecko-austriackich okupantów, 
władza radziecka pod kierownic
twem wielkiego Leruna podejmowa
ła decyzje gwarantujące Polsce nie
podległość i suwerenność. 

Ale burżuazja polska wolała od
rzucić te przyjazne i braterskie de
cyzje i apele rewolucji rosyjskiej, 
wolała pójść na służbę imperializmu 
i ciosem w plecy, wsparciem wojen
nej interwencji państw 'kapitalistycz 
nych odpowiedzieć na wyciągniętą 
ku niej przyjazną dłoń narodów ra
dzieckich. 
Burżuazja polska przez cały- okres 

SwYCh rządów pałała nienawiścią i wykuwać wieldrość i siłę 6Wej ojczyz ma.chiny militam.ej faszyzmu w c-za 
usiłowała wychowywać społeczeń- ny oraz wa:lczyć o zabezpieczenie sie drugiej wojny śwńatowej i wyz
stwo w nienawiści do ZSRR wbrew kwałEgo pokoju i Wt:lJ>Ółpracy mię- vrolenie z niewoli faszystowskiej 
najżywotniejszym interesom narodu dzy na.rodami. (Okla'!tki). GZeregu narodów eurQIPejsk:.ch (dłu-

polskiego. Nie ma i nie może być leIJ6"Zego, gotrwałc ooklas-ki). 
Pod wpływem nienawiści do ZSRR 1Słus-zn.iej.s.zego, sz1ache·tniejs:zego pro Rozwój sytuacji międzynarodowej 

i w śmiertelnym strachu, aby naród gramu dz.iałania w okresie, w któ- po drugiej wojnie świJa•tiowej jesz::ze 
polski, biorąc za przykład narody ra- rym żyjemy. grunitowniej i w 9P<JISÓb docydujący 
dzieckie, nie poszedł na drogę rewo- , Nie ma i nie może być innego wplynął n.a dalszą zmianę układu 
lucyjnych przeobrażeń społecznych- sił w świecie w kienlillku zwycię
faszyzm polski sprzęgnął się hanieb- programu, który by w rÓ\Vnym stop stw.a i-dei wolnościowych i wyzwo 

· · · f h"tl n.iu mógł zespolić, zmobilizować, zje leńczych. Doniosłvm, historycroym 
ną przyJazmą z aszyzmem 1 erow- dnoczyć, uaktywnić wiel<JllTlilionowe ' 
skim i· dop d "ł p 1 k d b wydarzeniem d:1a flQWego układu &ił rowa Zl os ę o zgu y. szere"; na<SZe"O narodu, robobnlków 

Dopier gd d · k" b t ki · .,,.. „. w świec.ie było zwycięstwo wielkie 
o, Y zię 1 ra ers eJ po- i chłopów, inteli-genc1·ę i uczącą si„ 

mocy na d' d · cki h 1 d " go narodu ch·ińskiego, który wyzwo ro ow ra zie c u pracu młodzież, maitki i dZliewczęta 
J·ący w P 1 b llł lił się z kaJ·dan tyranii imperialisty 

o sce o a raz na zawsze :wszysitik.ich p.rostych i uc:ociwych lu 
panowanie kapitalistów i obszarni- dzi pracy, twórców kulhury, sztulki, cznej (ok1aski). 
ków, gdy sam ujął w swe ręce losy literatury, pracowników nauki, żoł- Zwycięstwo wł.ad·zy ludawej w Chi 
państwa, naród polski odrodził się, niel"Zy stojących n.a straży wolności nach wzmogło i spotęgowało wa<l
odżył, stanął twardo na nogi, rozpo- i niepodległości naszego kraju. kę wyzwoleńczą narodów kolon.ial
czął nowe życie, nową epokę w Oczywiście, program Fron-tu Na- nych, 7.adało, nowy, potężny cios sy
swych dziejach, epokę potężnego roz rodowego jest nie do przyjęcia dla stemowi imperializmu. 
woju sił twórczych naszego narodu, tych, którzy wysługują się agentu- Kap..iitalizm jako system polityczny 
jego gospodarki i kultury. rom podżegaczy wojennych, którzy i społeczno - gospodarczy już od cza 

Krótki, kilkuletni zaledwie okres ~kują prreciw Polsce Ludowej i su pierwszej wojny światowej 
minął od chwili pierwszych wybo- pragną jej upadku. wszedł w okres pogłębiającego się 
rów po wyzwoleniu Polski z niewoli Są jeszcze, niestety, i tacy, któ- wciąż i nieuleczalnego kryzysu. Po 
hitlerowskiej. Odbywały się one jesz rzy chcieliby, aby imperialiści przy drugiej wojnie światowej kryzy.,; ten 
cze w warunkach ostrej walki z tymi, wrócili siłą dawny syetem wyzysku wszedł w jeszx:ze ostrzejszą f.azę. 
którzy usiłowali cofnąć wstecz koło i grabieży i uczynili z Pol5ki koJ<>- Gospodarka światowa ro-z;padła się 
historii, wydrzeć władzę z rąk ludu nię amerykańsko - hitlerowską, no- na dwa rynki . 
pracującego, przywrócić panowanie wą generałną gubernię, żerowisko Jeszcze bardziej W7JlllOgły się prze 
kapitalistów i obszarników, oddać dlla małych i większych szakali, ży- ciwieństwa między państwami ka
kraj nasz na łup rabusiów imperia- jących z wyzy6ku cudzej pracy, dla pita·listycznymi. Im brutalniej impe 
listycznych. różnych hien i pasożytów, tuczących ri.aliści amerykańscy wydzierać tędą 

Ale polskie masy pracujące nie d0- \się ~ cmez:i~rzysku zb~ -;- jak swym „młodszym partnerom", a falk. 
puściły do tego, nie dały sobie wy- to mia_ł'o ~eJsce ~. =13?w H1tle_ra'. tycznym wasalom tereny wyzysku, 
drzeć z rąk władzy, rozbiły bez par- i Obecn:e zas upraWJ.a;ą Oilll. dy_wersJę_i źródła suro"W'Ców i rynki zbytu, tym 
donu niecne próby szpiegów, zdraj- sabo~z, szerzą ~erstwa : plotki, bardziej wzmagać się będzie opór 
ców i agentów imperialistycznych •. 

1 
cze~1ąc natc~rueme ~z· f:Błszów ame tych osta.tnich. 

którzy usiłowali znów wyprzedawać rykansko - hl•tlerom;i.neJ propagan- W swej epokowej pracy pt. „Eko 
za dolary prawa i niezawisłość na- dy ra~ii:wej. :ra~ .wy~•ki i ?d- nomiczne problemy .socjalizmu w 
sze"o narodu. szczep1ency za1mu;ą ~awrue lub s·Kry ZSRR" towarzysz Stalin dał geni.al 

"' cie wrogą postawę wobec progra- nie ja;mą i głęboką analizę sytuacji 
D~ięki zwyci~twu sił ludowyc~ i mu Frontu Narodowego. gospodarczej zarówno w świecie ka 

patnotyczn!ch 03czyzna nasza w c_ią- Nat;zym zadaniem jest nie dopuś- pitali.stycznym jak i w Związku Ra 
gu tych k1~ku lat wzrosła w s1ły, cić do tego, aby takie elementy prze dziedkim. 
dź_wignęla się wzwyż z dużą szybko- szkadzały nam w naszej twórczej w spooób nie.nwykle ścisły nakre-
ścią. pracy (oklaski). ślil on W1Sipaniałą, porywającą per-

Dzi~ki umD<:nie~iu alę władzy lu- Naszym zadaniem jest czuwać na spektywę rozwoju gospodarki społe 
dov:-eJ wyzwoliły się. _z mas ludoWYch każdym kroku, aby paraliżować z czn·ej w kraju zwycięskiego socja
tak1e zasoby energu, woli i hartu, miejsca wszelką podstępną i wrogą !izmu. Rozwój ten za.czyn.a \W"tępo
ofiarności i poświęcenia, Inicjatywy akcję zmierzającą często w spooób wać w nową wy7s.zą f.azę, w okres 
i talentów, jakich nie znały nigdy perfidny, obłudny, za.maskowany do przejścia od socjałizmu do komuniz-
poprzednie dzieje narodu. rozbijani.a wewnętrznej spoistości i mu (gorące oklaski). 

Oto dlaczego naród nasz staje dziś jedności narodu, musimy pamiętać, Co · oznacza to pn..ejście <i<> wyi-
do wyborów zjednoczony i zwarty że nasz marez naprzód wymaga szl!j fazy gospodarki cspołecznei? 
wewnętrznie, przeniknięty jednym szc:iególnej czujności i troski o na- Ozmacz.a ono możliwość stopni~ 
duchem i jedną wolą. s:ze budownictwo. go osiągnięcia taki.ob rozmiarów pro 

Jest to niezłomna wola obrony Program Frontu Narodowego na- dukcji, l!Jtóra zaibe2pieczy społe-
Polski Ludowej przed wszelkimi za- tyera właściwej wagi i wyra~ ~o- czeństwu pełną obfitość dóbr i moi 
kusami jej wrogów, nieugięta wola piero, gdy go roopatrujemy w swie- ność całkowitego i nieograniczonego 
strzeżenia jej wolności i niepodległo- tle sytuacji ogólnej, w jakiej znaj- zaspokajania przez lu~ wszyst.k.ich 
ści jako najświętszego skarbu, któ- duje s.ię świ.alt dzisiejszy. Nie jeEteś ich potrżeb. 
rego żadna wroga siła nie potrafi już my bynajmniej oderwani od życia 35 1at temu Wielka Rewolucja Paź 
wydrzeć narodowi. innych narodów, od walk.i i tenden dzierni.ltowa po raz pierwszy w dzle 

Jest to nieodparta wola budowania cji, które ścierają &ię z robą na are j.ach ludzkich zapoczątkowała na 
nowego i lepszego życia w naszej nie międzynarodowej. gruzach .starego ustroju nowy u-

Nie ma dziś narodów żyjflcych w od- ~tróJ. ooc;"alistyc:zny oparty na poz-
ojczyzrue, a równocześnie utrwale- ~ 
nia pokoju między nato~ami (burzll- osobnieniu, niezależnie od wydarzeń nanych przez przodującą naukę spo 
we oklaski). światowych. Wprost przeoiwnie. Sy- łeezną prawach rozwQju społecznego. 

Taki jest program Frontu Naro- tuacja międzynarodowa splata się Potężną budową socjalizmu w naj 
dowego w najkrótszym sformułowa- dziś w większym niż kiedykolwiek trudniejszych warunkach, bo w za 
niu. stopniu z życi€J!l i rozwojem naro- cofanym goopodarczo, wielomilicm.o-

Wynika z tego, że program Frontu dów świata. ś . . wym państv.'lie otoczonym niena~-
Przede wszysitkim z:a rue moze cią świata kapitalistycznego kiero-

Narodowego w Polsce Ludowej nie , . ....,.,_ · 
być dil~as, którzy~y m"""'wno wali najwięksi i genialni wod:zoW1e 

jest bynajmniej programem tymcza- dopiero przeżyli Straszliwą gehennę proletariatu - Lenin i Stalin (dłu
sowym, ułożonym tylko na potrzeby tyranii hitlerowskiej _ obojętnym gotrwałe owacje i okrzyki}. 
agitacji wyborczej. falkt, że na zachodzie Europy pod Socjalizm w ZSRR zmienił do 

Tak było dawniej z programami protektoratem amerykańskich p<;>dże gru.ntu warunki życia narodów tego 
wyborczymi partii burżuazyjnych, gaczy wojennych tworzy się znów kraju, l"Q'Zwinąl potężne siły wytwór 
które natychmiast po wyborach po- nowy Wehrmacht, nowa armia na- cze i P'zy tym rozwinął je w tem
rzucały swoje programy jako niepo- jeźdźców pod komendą powypuszcza pie nie~ ,równanie szybkim. 
trzebne już świstki Papieru i wra- nych z więi..i.eń generałów hitlerow- Na XiX Zjeźdaie Komunistycznej 
cały do poprzedniej polityki skich i pod naczelnym dowództwem Padii Związku Radzieckiego przed.
wprost przeciwstawnej do szumnych amerykańskich generałów, którzy stawiciele pasz.czegóinych republik 
obietnic wyborczych. Dziś tak już nie zdobyli już najhaniebniejszą sławę radzieckich dawali J;XJ<lziwu godne 
jest i nigdy więcej nie będzie (dłu- ludobójstwa w Korei. przykłady swyeh ooiągnięć nie tylko 
gotrwałe oklaski). Nie może być dla nas obojętnym z dziedziny gospodarki, ale również 
Dziś władzę w państwie trzyma faM, że wzbogaceni na wojnach mi z dziedziny kultury, na'l.Lk.i, sztuki, 

mocno w ręku sam lud pracujący, liarderzy amerykańscy knują gorącz literatury, s7Jkolnictw.a itp., które w 
który sam jest gospodarzem i twór- kowo nowe &piski przeciwko naro- sposób niezwykle jaskrawy uwypu
cą swoich loi>ów, równoznacznych z dom, które bronią swej niezależnoś- kHły bezsporną przewagę i wyższość 
interesami narodu, z siłą państwa, z ci, że amerykańscy podżegacze wo- us•troju radzieckiego nad systemem 
przyszłością Polski. jenni, którzy czerpią o.lbrzymie, n:J- kapitalistycznym (długotrwała owa-
Siła i autorytet programu Frontu liardowe zys.ki z przemysłu zbroie- ej.a, zebr.atni wstają z miejsc, pada

Narodowego polega na tym, że jest n~owego, wpychają usilnie gospcdar ją okrzyki: „Niech żyje Związek 
on programem działania wyrosłym kę państw kapitalistycznych na to- I Radziecki, dążący do komunizmu". 
z łego, co masy pracujące już zdo- ry niesłychanie szk?<lliweJ i t;-1l?u;ą Zebrani skandują: „Stalin", ,,Sta-
były i ooiągnęły w ciągu minionych cej dla tych narodow ekonomiki wo li.n"). 
la<t władzy ludowej, z ich dorobku jennej. w ciągu 35 lat władzy radzieckiej 
i z ich doświadczeń. Spiżowym i Winniśmy śledzić z najwyższą u- produkcja przemysłowa Związku Ra 
nieroisz.czalnym fundamentem tego wargą rozwój sytuacji światowej, al~ dzieck.iego wzrosła 39 razy, podczas 
programu i opartej na nim jednoś- równocześnie winniśmy wiedzJeć 1 gdy w Stanach Zjednoczonych w cią 
oi n.a.rodu jest wielka karta praw nigdy nie zapominać o tym, co jes·t gu ostatnich 35 la.t produkcja prze
j zdobyczy ludu - Konstytucja Pol najważniejsze dla prawidłowej oce- mysłu wzrosła zaledwie 2,6 raw. 
skiej Rzeczypospolitej Ludowej. (B\t ny tej sytuacji. Jeśli porównać produkcję przemy
rzJ.iwe, długotrwałe oklaski). Układ sił w świec.ie zmienił się za słową ZSRR z ootatnich dwóch lat 
Niezłomną i niezawodną gwaran- saadniczo już po pierwszej woJme z prod•u:tcją przemysłową wszyst

cją trwałości i rea.lnośc.i programu światowej z chwilą zwycięstwa Wiel kich lat pierwszej i drugiej pięcio
Frontu Narodowego jest to. że wy- kiej Rewolucji ProlE:iariackiej, któ- latki, okaże się, że w latach 1951 
raża on naji:stotniejsze, najżywotniej rej 35-lecie przypada właśnie za 2 i 1952 produkcja przemysłowa będzie 
sze potrzeby, dążenia. tęs.knoty mas tygodnie. Zwycięstwo socjalizmu w 0 22 proc. większa niż w obu pię
pracujących, CZ)'li olbrzymiej więk ZSRR wyzwolilo wśród narodów ra ciolatkach łącZ'!lie (oklaski). 
szości naszego narodu. dzieckich ta1k potężne &iły twórcze, Kraje wyzwolone z pęt kaipitaliz-

Program ten wyraża najgorętsze nadało ich rozwojowi taki rozmach, mu - a więc Związek Radziecki o
pra.gnieni.a wszystkich ludzi, nieza- jakiego nie mały dotąd nigdy dzie- raz kraje demokracji ludowej, któ
leżnie od ich poglądów czy wyzna- je ludzlkie. re zdobyły wolność drziięki rozgromie 
nia, partyjnych czy bezpartyjnych, Sprawdzianem potęgi tych sił by- niu imperializmu niemieC'kiego i ja 
którz.v kochajq Pol6k.~ któl'Z1. che~ łoc rozbic!e nieooko,na.nej zdawalo ~i~ po~~Igego .= !a.CZY m.z,yj~ .m>pól~ · 

praca, wzajemna ponmc, bratenide 
s toounki, co wzmacnia i przyśpi.a.va 
rozwój .każdego z tych narodĆIW. 

Te IlJOWe, nie7.lllaile paprzedinim e
pokom s-toounki międzynarodowej 
przyj"źni i współdziałania ruie są by 
n.::ijmniej czymś przypadkowym -
wynikają one z' samogo charaikteru. 
ustroju socjalisty=ego i jego ide
ologii, z zasady równouprawnienia i 
poszanowani.a wzajemnego, z dąie
nia do bratensk.iej wymjany swych 
osiągnięć. 

Wyniika z tego z całą wyraórtioś-
cią, że w świecie obecnym istnieją 
dwie s.ily, dwa systemy, z któr~h 
jeden sprzyja roz:wojowi gospodarki 
i kultury ludzlkiej, przyśipies:za. i 
wzbogaca ten rozwój, drugi zaś ha 
muje p05tęp ogólnolu<l:z.ki, ciągnie 
wstec'z i niszczy życie narodów. 

System BOCjal..istyc.zm.y głosi zasadę 
pokoju, uważa za mo-.hliwe współist
nienie różnych systemów epolecz
nych i wymianę gospodarczą mię
dzy nimi. 

System kapitalistyc:zJny rozpętuje 
zbrojenlia, podżega narody do wojny, 
grmi ludzlkości nowymi klęskami i 
nowymi metodami masoweg'O ludo
bójstwa. 

Burżuazyjni ideolodzy głoozą bzd~ 
ną teorię, że przyczyną głodu, nędzy, 

niedomagań w świecie kapita.1.iety
cznym jest nadmiar ludzi, że zie
mia jakoby jesot w stanie v-ryżywić 
tylko połowę obecnej liczby ludzi. 
Ten ha1t1iebny i bezecny fał.sz potrze 
bny jest imperialistycznym podże
gaczom wojennym po to, aby uspra 
wiedliwić ich zbrodnieze i;lany wo
jenne. 

Narody l!OCjaiistyci:ne - na od
wrót - czynią wysiłki, aby zamie
niać bezipłodne obszary w urodzajne 
pola, 6tawiają przed nauką zadania 
pomn.aiani.a plonów i takiego przeo
brażania przyrody, aby zabe7Jl)iecza 
la nieogranicroną obfitość dóbr i 
sprzyjała coraz ba.Tdrziej rozwujowi 
ludzkiemu (ok:laslci). 

Nauka i polityka l'IOCjali~czna 
nie tylko nie iywią obaw w związku 
ze wz:ros.tem liczebnym ludności, ale 
- .na odwrót - =y:nJ4 „=;r.,tko w 
celu przyspieszenia tego wz:rostu. 
Na6, Polaków, na.pełnia radością 
fakt, że w ciągu tak krótkiego cza
su, jaki mieliśmy w swym rnzpo
rządzeniu, polska słuilba zdrowia po 
trama znacznie obniżyć śmiertel
ność ludzi w sku·tek epidemii i cho
rób, że dzięki naszym osiągnięciom 
gosipodarczym i W.rowutnym prze
cięfmy okres życia obywateli Polski 
Ludowej :przedłużył się o 5 lat w po 
równaniu z okresem pr:zedwojennym, 
a przyroot na•turalny ludności. Polski 
osiągnął dziś tak wyookie liczby 
wzrostu, jakich nigdy jeszcze Pol
ska nie miała (okl.aski). 

Cieszymy się z każdego ncwonaro 
d.2ionego dziec.ka i będziemy je ota
cz..ali. co.raz większą opieką \oklaski). 

Wiemy, że praca nasza, nasza :roo 
nąca szybko w miarę uprzemyslowie 
nia kraju produkcja, :zarówno prze
my&łowa jalk rolna, zdoła coraz peł
niej i lepiej zaspokajać p0trzeby 
mas pracujących.. 

Taki jest właśnie g16wny i podsta 
wowy cel naszego rozwoju gospo
darc.z.ego, naszego wielkiego planu 
sześcioletniego - 1)1.anu uprzemysło 
wienia Polski i zaibezpieczenia na
szej gospodarce wyższej i nowoczes
nej bazy technicznej. Rozwijamy na 
szą goopodarkę naro<fową po to i 
tak, aby zapewniłia w maksymalnym 
stopniu zai:,.-pokojenie stale rosną

cych maiterialnych i kulturalnych 
potrzeb całego społeczeństwa (okla
ski). 

Polska Ludowa kroczy w szere
gach narodów broniących pokoju. 
Wynika to z charakteru naszego u
.stroju ludowego, z naszych celów i 
zadań. Wiemy, że świat pokoju, de
mokracji i socjalizmu jest wieł_e
kroć silniejszy ideologicznie, polity
i:.znie i materialnie od tych sił, na 
które mogliby liczyć orgamzatorzy 
nowych napaści i prowokacji wojen 
nych (gorące owacje). 
Jesteśmy dumni z przyjaźni i po

parcia narodów, które budują nowe 
szczęśliwsze i szlachetniejsze życie 

likwidując wyzysk człowieka przez 
człowieka. Szczególnie szczycimy się 
przyjaźnią narodów radzieckich, któ
re zbudowały ZWYcięsko socjalizm i 
dziś rozpoczynają marsz ku wyższe
mu etapowi swego twórczego życia
marsz do 'komunizmu (burzliwe a>
klaski). 



Nr 2ss „EXPRESS STR. 'J. 

iSkaza;;'adFOię innym Przemówienie Prezydenta Bieruta 

W A N DA n ie może zasnąć. Jakiś 
nie pokój ogarnął ją i nie chce 

ustqpić. Czuje, że coś należałoby 

:irobić. czegoś dokonać, a znów wró
ci spokój. 

Ale co? 
To dziwne. Wciąż przed oczyma 

rna te maszyny. Te stojące bezuży
tecznie w kącie sali. Pytała majstra 
dlaczego stoją. Powiedział, że nie 
ma kto na nich robić. 

-- Brak ludzi. brak ludzi moja dro 
ga. Nic się na to nie poradzi -
wzruszał ramion;imi. 
Czyżby naprawdę nic się nie da

ło zrobić'! Wanda siada na łóżku. 

Myśli. Tak, jest wyjście! Maszyny 
będą µracować! Muszą prncować! 

A i one zgodzą się na pewno. Bo 
czemuż miałvhy się nie zgodzić? 

P n.t:c1ez to kon:yść i dla państwa, i 
dla. nich .. • 

• • • 
MOTOR wa rknął kflka razy chr:i

pliwie, \..I<> r.z:vm równo począł 
pracuwac. 

Gn~l'irnińska obrzncila l>'PO.irzP.niem 
anaszym~ i pode„zła do pracującej o
bok koleżanki. 

- · Co byś tak powiedziała. Lucy
ll-'l . .l!rlybyśmy zaczęły pracę na 3 
i:;tnm:.ich? - spytała patrząc wpa
trui!lc ~ię w towarzyszkę pra~y. 

Zgłupi;iłaś? Przecież to o 270 
'Wn.ecion wiecej ! - odrzuciła za
e„J n ięta. 

- Ale więcej by się zarobiło ... -

działy już wszystkie prządki, że 

Gościmińska i Lucyna Mielczarek 
robią na trzech stronach. 

- Zjedzą diabła ! - mówiły nie
które. - One myślą, że to tak szast 
prast i już jest dobrze. 

Po dwóch miesiącach jednak i 
tamte nabrały przekonania do wielo
warsztatowości. 

A Gościmińska? Wanda myślała 

już o czymś innym . . . 
• • • 

- ... I co w końcu da wasz wy
siłek? Jedna pracuje, druga i trze
cia też. A czwarta nic nie robi, albo 
tak robi, że pożal się człowieku . .. -
Gościmińska odwinęła chleb z pa
pieru i poczęła jeść. 

- Na nic nasze współzawodnic
two. Tu musi cały zespół współza
wodniczyć. Wtedy dopiero będzie 

dobrze, jak rzetelnie popracuję, ja i 
ty, i ona. Wszystkie - dodała z mo
cą. - Umówimy się na przykład, że 
wszystkie nie będziemy rzucać od
padków, że przy przykręcaniu zaw
sze będziemy szły naprzód, aby jak 
najmniej tracić czasu i ruchów. Pra
cę rozłoży się systematycznie. Nie 
będzie tak, że na dwóch maszynach 
trzeba obciągać równocześnie ... No, 
co powiecie na to, kobiety? - zapy
tała. 

- Czy to coś da? - wyrwała się 
któraś z prządek. 

- A pewnie! Zresztą, czy to cos 
kosztuje? - odparła Gościmińska. -
Wybierzmy jedną, która będzie kon
trolować, czy wszystko idzie według 
umowy. To będzie takie nasze ze
społowe współzawodnictwo ... 

- Ano co? Spróbujmy - zdecy
dowała się pierwsza Marcjanna Ja
nik. 

- Pewnie - poparły ją Mielcza
rek, Szczebiecka i Piaseczna. 

- Ale tym przodownikiem zespo
łu, tym jakże tam, kontrolerem, to 
już chyba wybierzemy Wand~, nie? 
- Janikowa popatrzyła na kobie-. 
ty .•. 

... I tak się zaczęło zespołowe 

współzawodnictwo w ZPB im. Armii 
Ludowej, a później i w innych za
kładach łódzkich . 

• * • 

Z A swe zasługi odznaczona zo
stała orderem Budowniczych 

Polski Ludowej. Od stycznia br. 
pracuje na stanowisku dyrektorn 
Sródmiejsko - Łódzkicll Zakładów 
Przemysłu Jedwabniczego. Obecnie 
zaś ... 

dnctała Go~cimińska. - To też coś Wanda Gościmińska prządka ro

>:w•c-7.y · A poza tym · . • . I botnica, która żyła ' i praco:.Vała 
- ~o? · · · - Lucyna spoJrzała wY-

1 

wśród robotników, została przez nlch 
czP.kuJąco. wybrana kandydatem na posła do 

- A poza. tym ~e maszyny. . . Te. Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Lu
tam ".': kącie sah .. Można by uru- dowej. 
chorn1c. Czy ty wiesz, co by to da- Ona w codziennej pracy w sza

łn? .ne ,kil~gramów p~zędzy, ile rym t;udzie budowała lepsz'ą pr;y

metrow ~Kanin b:\'.'łoby ~1ęcej?... szłość. Ona - prządka, należała do 
. ~ Mcw~a sp1·ohowac -: zgodzila pierwszych, którzy zrozumieli, że 

się. .ucyna. - 7.nbac7.ymy Jak to bę- przez zwiększenie wydajności, sto-

dz1e · · · . sowanie nowych metod pracy, po-

Wt~m. '!-a~~zedł maJ!'<ter. głębianie swych kwalifikacji zawo-
-. _,.osc1mmska. ładne rzeczy. Wy dowych i przez stały, uparty wysi-

tu gadu gadu, ~ tam... łek, zbuduje się lepsze jutro, zbudu-
Wanda po~b1egła do maszy~y. je się Polskę, w której każdy powie: 

(Dolkończenie ze str. 2). go życia dla wszystkich ludlli pracy. 
(Wielka owacja na cześć Prezydenta. 

Nasz Front Narodowy w walce o Zebrani wstają z miejsc i długo skan 

pokój i plan sześcioletni ułatwi jak dują „Bierut, Bierut"). 
najbardziej twórczy wkład naszego Skąd płynie to przekonanie? 

narodu do ogólnoludzkiego dzieła za 
bezpieczenia trwałego pokoju i nie- coPJ~~ ;:ac:n~d~~ś:f1~~~~e?;dz~t~~= 
ograniczonego postępu myśli i pracy równując swój ciężki los i swoją 

wolnego człowieka. niedolę w ustroju kapitalistycznym 
Polska Ludowa - mimo olbrzy- z tymi możliwościami i z tymi wa

mich zniszczeń wojennych - zdołała runkami, które powstają w tworzo
w ciągu 7 lat przekroczyć przedwo- nym przez nich ustroju socjalistycz
jenną produkcję przemysłową przesz nym, w Polsce, która przestała być 

ło 4-krotnie w obliczeniu na głowę dla nich macochą, a stała się matką. 

ludności, podczas gdy w ciągu 20 lat Masy pracujące odczuwają jeszcze 
przedwojennych, produkcja przemy- niemało kłopotów i dolegliwości w 
słu kapitalistycznego dreptała wciąż życiu codziennym, widzą niejedną u
wokół poziomu z roku 1913, obniża- sterkę, widzą nierpało braków i nie

jąc się w latach kryzysu znacznie dbalstwa, niemało przejawów bez
poniżej tego poziomu. Czyż sam ten duszności i biurokratyzmu w na

~eden przykład nie świadczy o tym, szych urzędach i instytucjach i 
Jak głęboko zmieniły się warunki słusznie wytyka·ją te braki i usterki. 

naszej pracy, jak wzrastają szybko Ale masy pracujące wiedzą też co-
nasze siły wytwórcze! raz lepiej, że te braki i usterki mo-

Równorzędnie z tym wzrostem ro- gą być zwalczone i b!!dą zwalczone, 

śnie i róść będzie coraz szybciej czło- że od wzrostu kontroli społecznej, od 
wiek, jego wiedza, jego kultura wzrostu śmiałej krytyki, od wzrostu 
(oklaski). • aktywności i dyscypliny mas zależą 

Winniśmy, oczywiście, zdawać so- le?sze wyniki. na~zej gospodarki: za: 
bie sprawę z tego, że nasze budow-1 ~ezy us~:a~ien:e pra~y .u.rzędow i 
nictwo nowego życia znajduje się jesz m.stytucJi, kto~e im słuzą i im całko-
cze w początkowym, najtrudniejszym wicie podlegaJ~'. .. 
okresie swego roz.woJ·u. Ci żk.im · M~s?" rozum:eJą coraz lep1eJ, coraz 

b 
. . . , . ę pełmeJ głęboki demokratyzm nasze

rzem1emem Jest dla nas wiekowe go pa· st dr· · · · od d 
za of · · ki t 1. . n wa w o ozmemu prze 
, .~ _arue, Ja e o r~yma !S~y w .sp~- wrześniowego państwa dyktatury ka 
sc1zme po obszarnikach i kap1tah- pitalistów i obszarników 
~tach. Zby.t kró~i upłynął czas_, a?y Każdy uczciwy Polak 

0

widzi dziś, 
Je odrobić. Niemałych wys1łkow że narodowi przewodzi dzielna bo
wymaga też od nas jeszcze doniosła haterska zahartowana w walc~ i o
s~rawa odpowiedniego _zabezpiecze- fiarna kiasa robotnicza, że JeJ so
ma obrony naszego kraJU. jusznikiem wiernym i niezawodnym 

Rok 1952 n~e był też rokiem wolnym jest nasze chłopstwo pracujące, że 

od trudności: odczuliśmy skutki ze- razem z nią kroczy nasza utalento
szłorocznej po,suchy, daje nam się we wana, światła, zdolna do poświęceń 

znaki szkodnicza działalność kuła- inteligencja pracująca. 
ków i spekulantów, którzy wykorzy- Naród nasz zjednoczony, scalający 

stując te trudności chcą się tuczyć w sobie takie siły, nie boi się tru
kosztem ludzi pracy. dności, potrafi je pokonywać (okla-

Ale rok 1952 był przede wszyst- ski, z sali padają okrzyki: „Niech 
kim rokiem rosnącej świadomości na żyje polska klasa robotnicza i jej a

szej bohaterskiej klasy robotniczej , wangarda PZPR"). 
która dała dowód swej dojrzałości Bogata i piękna jest nasza ziemia 
politycznej i patriotyzmu, rozwijając polska. Kryje ona w sobie jeszcze 
coraz szerzej współzawodnictwo so- wielkie nie wykorzystane skarby, któ 
cjalistyczne i podnosząc znacznie re mogą służyć dalszemu rozwojowi 
naszą produkcję przemysłową w po- naszego narodu. Nie wykorzystuje
równaniu z rokiem ubiegłym. Rok my jeszcze wielkiej siły naszych 
1952 był rokiem wzrostu świadomoś- rzek, które czekają na ich uregulo
ci chłopów pracujących, którzy co- wanie. na wykorzystanie ich potęż
raz sprawniej realizują swe obowiąz nych zasobów energetycznych. Wisła, 
kl względem państwa ludowego. Bug, Odra będą w ciągu kilkunastu 
Rok 1952 był rokiem wielkiej dysku- lat przekształcone w nowoczesne ar
sji narodowej nad naszą Konstytu- terie żeglugowe, powiązane wza.iem
cją, był rokiem uchwalenia tej wie- nie z olbrzymią korzyścią dla trans
kopomnej w dziejach narodu Kon- pórtu, dla rolnictwa i dla budowy 
stytucji Polskiej Rzeczypospolitej Lu szeregu wielkich i średnich hydro
dowej (oklaski). elektrowni oraz wielkich zbiorników 

Wreszcie rok 1952 jest rokiem wiel wodnych, zabezpieczających kraj 

kiej kampanii wyborczej do nowe- przed klt:skami powodzi. 
go Sejmu - najwyższej władzy na- Poważnego rozwoju oczekują na-
rodu. sze nie dość jeszcze intensywne po-

co jest rysem najbardziej znamien szukiwania geologiczne. Wzmocnie

nym, najbardziej istotnym tych wiel- nie tych prac w najbliższych latach 
kich aktów, które mobilizują milio- zwiększy niewątpliwie poważnie na-
ny ludzi? sze rodzime zasoby surowcowe. 

Ich cechą najbardziej znamienną 

jest umocnienie się przekonania, że 
kroczymy po ·słusznej drodze, po nie
zawodnej drodze, która prowadzi do 

Po poludnm następnego dma wie- jestem szczęśliwy! (j) I d•1'•yoh ''""''''tw, do oom l•P"~ 

n;! ~;~=~~~~~~:~t~~;~~~,~~~~~~~;;~}~: ~iii~ 

Nasze rolnictwo wymaga szerszego 
stosowania nowoczesnej wiedzy agro 
nomicznej i techniki. Wzmocnienie 
wysiłków w tym kierunku poważnie 
wzbogaci urodzajność naszej ziemi i 
·wzrost naszej hodowli. · 

Musimy w myśl programu wybor
czego Frontu Narodowego szybko 
rozbudowywać nasz przemysł - pod 
stawę naszej siły i dobrobytu. Mu-

rnku 1947 procuJ~ w zakładach im. wa, ze mogę chociażby w ten spo- ~ Pn;yjech;ił„ro ze wsi do Łodzi. Od bard~o dumna. r;>urnna i szczęśli- ~-

Stalina. sób wyrazić wielką wdzięczność dla · 

Lecz nie od razu mogłam pracować Ludowej Ojczyzny, dzięki której je- '„ · 

l simy szybciej odbudowywać znisz
czone miasta, musimy w całym kra
ju budować więcej mieszkań dla lu
dzi pracy, dla nowych małżeństw. 

u ·ważnjci~, 

Szerokie i wielkie stoją przed na
mi zadania. Winniśmy dla ich WY?eł
nienia jeszcze szerzej otworzyć dro
gę do pracy i nauki naszej młodzie
ży i milionom kobiet, wszystkim lu
dziom utalentowanym i uzdolnio
nym. 
Najważniejszą sprawą jest pogłę

biać nadal jedność narodu na grun
cie programu Frontu Narodowego 
(długotrwałe oklaski). 

Jest u nas jeszcze sporo ludzi, no
szących na sobie piętno wychowania 
kapitalistycznego, które zaszczepia
ło egoizm i sobkostwo. Nie łatwo jest 
im wydrzeć się z kręgu swych cias
nych zainteresowań i trosk. Nie wi
dzą jeszcze dość wyraźnie, że ich los 
osobisty, ich pomyślność i powodze
nie w życiu są nierozdzielnie zwią
zane z losem całego narodu, z ich 
udziałem we wspólnej pracy, 

Trzeba przyznać, że nie zawsze 
umiemy pomóc tym ludziom, uwol
nić się od ich zbyt ciasnego zasięgu 
życia. Powinniśmy głębiej sięgnąć 

naszą pracą wychowawczą, zaszcze
pianiem nowej, szlachetniejszej, so
cjalistycznej moralności. Trzeba też 
skończyć z papierkowym podejściem 
do ludzi. 
Winniśmy oceniać ludzi według ich 

szczerych i ofiarnych wysiłków w 
pracy - niezależnie od ich nieraz 
błędnej postawy w dawnych warun
kach. Należy takim uczciwym lu
dziom stworzyć jak najpomyślniej
sze warunki życia i pracy! 

Drodzy przyjaciele! 
Zjednoczeni wspólnym pragnie

niem pomnażania siły i wielkości na 
szej umiłowanej ojczyzny - pójdzie
my w niedzielę do urn wyborczych, 
aby nie tylko spełnić osobiście swój 
obowiązek obywatelski. Sprawa wy 
borów to bynajmniej nie sprawa 
formalna, to nie tylko sprawa oso
bistego otiowiązku . 

Dni wyborów - to wielkie dni 
mobilizacji mas i wzmocnienia wśród 
nich poczucia jedności naszego naro
du w marszu ku lepszej przyszłości 
(oklaski). 

Poczucie tej jedności - to poczu
cie siły i wiary w zwycięstwo naszej 
wielkiej sprawy - sprawy pokoju, 
sprawy niepodległości ojczyzny, spra 
wy postępu ogólnoludzkiego i dobro
bytu ogólnonarodowego (oklaski). 
Idźmy wszyscy do wyborów z tym 

najgłębszym przeświadczeniem, że 

oddając swój głos na listę kandyda
tów Frontu Narodowego przyczynia
my się do zwycięstwa słusznej spra
wy, świętej sprawy naszej niepodle
głości, szczęścia i wielkości Polski, 
przyczyniamy się do zwycięstwa ra
dości pokoju nad grozą wojny, do u
mocnienia solidarności wszystkich 
sił wolności i sprawiedliwości nad 
siłami zniszczenia i grabieży, że od
dajemy swój głos w imię pomyślnoś
ci naszych dzieci, w imię pomyślnoś
ci Polski (burzliwe oklaski). 

Towarzysze! Obywatele! 
Wysunęliście moją kandydaturę 

na posła do Sejmu Polskie.i Rzeczy
pospolitej Ludowej. Dziękując Wam 
za to zaufanie, pragnę oświadczyć, 

iż ze wszystkich swych sił będę się 

starał sprostać powierzonym mi 
przez Was obowiązkom i nie zawieść 
Waszego zaufania. 

(Na sali zrywa się imponująca, 

długotrwała manifestacja na cześć 

pierwszego kandydata narodu - Pre 
zydenta Bolesława Bieruta. Zebra
ni wstają z mteJsc i skandują: 

„Bierut, Bierut"). 

t;ik jak dzisiaj . Po prostu nie umia- stem dziś pełnowartościowym czło- J \ 

łam. Ale tak siE; zaczęłam starać, że wiekiem. ....../. 

dziś mog~ się poszczycić tyn:i, że je- Wiem, że Program Wyborczy Fron 

stem !l-c1~krotną J?rzodowmcą pra- tu Narodowego jest Programem ca
cy. Za _kaz~e zwycięstwo we współ- łego narodu, a więc i moim, że nie 

zawodmctw1e otrzymywałam nagro-1 wystarczy go popierać - trzeba go 
dy, 11p. rcidio, złoty zegarek, premie wykonać. 

gdy go spotkacie ... 

~~J.wo..w. W'ł"t.~~~t~ ~p~~' J,' w~~~~ 
.t~~ ~ ~ ~ dttuJ)_ ~'" ucl Włjg~ 
4~>t~~ ~~ó~ 4 ~~. ~ .~?~J: ~.~t 
°:tb~~~~C>.M,.LC-\ • ~ ~~l.tAW~~ ~ t\.li ~w 

:U.~'" cl~ <'Jf o~~ ""-aA~"'" t-wo~o"1 
~ ~io~~J ~~~~~ ~wo~~ rł"o.es- "''Y(J.~~u.jq 

'?..., 1""""' 't-J.. ef""" clowr' 

.ck;i4 

Nie podoba mu się 
Nasza wspólna lista. 
On by sobie życzył 
Innej, oczywisłe. 

Żeby zamiast chłopa. 
No i robotnika, 
Był na niej obszarnik, 
Kułak i fahr.Nkant! 

M\,OJ,tPl_O~ 

Nasz •»róg lcręci ~ię teraz jak 
uies gończy i węsz11, węszy, hez 
przerwy węszy„. A kiedy nadarzy 
.~ię okazja, to ~' odpowiednim 
miejscu szczeknie. I znowu węszy, 
by znowu szczeknąć„. 

N.ie myślcie, że jest glupi. O, nie! 
To szczwana sztuka. A tym nie
bezpieczniejsza, że nie występuje 
jawnie jako zdeklarowany wróg, 
lecz przybiera maskę serdecznego 
przyjaciela, doradcy, dobrego są

siada„. 

Teraz sięgnąl do bardziej perfid
nych metod. Tym, którzy sq mniej 
zorientowani i mniej uświadomieni, 
stara się „wyjaśnić", jak trzeba 
glosować i na kogo. 

Z niektórych powitlltów woje
wództwa lódzkiego doszly już echa 
;~go szczekania. Posluchajcie, po

wtorzymy je wam, a rozpoznacie go 
po ujadaniu. 

Otóż ten pies z imperialistyczne
QQ Podw9rlca .uświa4am_ia". cllłQ-

pów, że owszem, nawet powinni 
iść glosować, ale że nie glosuje się 
na wszystkich kandydatów, a tylko 
na jed·rr.ego w poszczególnych po
wiatach. Pozosta.lych więc trzeba 
skreślić. 

Nie dajcie się zatruć jego jadem! 
Odpowiedzcie mu wtedy, że my nie 
potrzebujemy nikogo skreślać. że 

zarówno kandydaci na poslów jak 
i na za.stępców są reprezerotantami 
calego narodu. Że są wśród ni.eh 
przedstawiciele klasy robotniczej, 
chlopstwa, inteligencji twórczej. 
Że sq ludzie wszystkich zawodów. 
że '»szyscy są najlepszymi patrio
tami, najlepszymi synami naszej 
Ojczyzny, gotowymi dla jej szczę
ścia dać z siebie wszystko. 

Powiedzcie mu wreszcie, że wo
bec tego wszyscy glosujemy na 
wszystkich kandydatów na poslów 
i na wszystkich kandydatów na 
zastępców. 

A pies nie szczeknie już wtedy. 
B(dzie Mko skomlał.„ (b~A 
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Mają się z czego cieszyć Od 
o tym najlepsi Polacy 

hold m 

robotnicy ZPB im. 1 Maja 
a 
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1m 

wyborczych 
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niedzielę do urn 
Przełamali trudności i wykonuiq plany „Szeroka jest ziemia nasza, kapitały jej wielkie, zasoby nie

zmierne. wołająe;c, aby bez krzywdy niczyjej obrócone były w 
P RZY bramie wejściowej było l Michałin.a Tatarkówna - Majkow- J'ak naJ'lepszym wymiarze dla wszystkich, dla pożytku i powo-

ki~ó „Proletariatu", powieszonych 
na stokach Cytadeli - nie ulękll się 
szubienic. Wyszły w pole nowe od
działy Gwardii Ludowej w ślad za 
pierwszym oddziałem „Małego Fran
ka" - Zubrzyckiego, który w piotr
kowskich fasach nlemało już zdążył 
napsuć knvi hitlerowcom. 

tłoczno. Wychodziła właśnie ls:k.a, kandyrlat r..a posła do Sejmu, 
illałoga pierwszej zmiany. Trzy kobie która przed wojną pracowała tu ja- dzenia ogólnego. Wola narodu, wola ludu przez organ jego i·e
ty rozmawiały o czymś żywo. ko prządka. Na to spotkanie czekali prezentacji w swym czasie objawi się z mocą wszechwładztwa 

z niecierpliwością wszyscy, a przede 1 d " 
- Wiecie, Burska? W naszych za 

kł.adach dzieje się coś ńowego. Jak 
by się jakieś święto zbliżało ... 
doszedł nas głos jednej z nich. 

·ro. co zaobserwowała w ostatnich 
!tygodniach owa prządka z ZPB im. 
1 Maja, nie było tylko jej osobistym 
wrażeniem. W zatkładach tych rze
czywiście dzieje się coś nowego, 
coś innego niż dotychczas. Ludzie 
l;1racują chętniej niż zwykle. Krzy
wa wzrostu wydajności pracy od
działów i poozczególnych osób idzie 
!\'.'Yraźnie w górę. 

'.A Jeszcze na pbczątku września br. 
kierownictwo zakładów jak I aktyw fa
bryczny, nie widzieli motliwości prze
zwyciężenia trudności w wykonywaniu 
planów produkcyjnych. 

Ustalil się pogląd, że wobec tego, Iż 
przez szereg miesięcy plany „!etą", nic 
już nie da się zrobić, aby wyrównać 
zaległości. 

Pogląd ten „usprawiedliwiały" liczby: 
'7'1 prnc. wvknnanla planu na przędzal· 
Ili średntopczędneJ i 88 proc. na cienko· 
przędnej. 

W ki'lka dni później roz,poczęła 
cię kampania wyborcza. Na zebra
niach i masówkach robotnicy zapo
znawali się z programem wybor
czym Frontu Narodowego, stawiają 
cym przed całym społeczeństwem 
wyrażne zadania. Z inicjatywy przo 
dujących prządek zaczęto masowo 
podejmować robowiązania produk
cyjne. 

J to zadecydowało o dalszej pracy 
ZPB im. 1 Maja. 

- Chcę wykonywać moje plany, 
• me mogę, bo nle dost.aję potrzeb 
nej ilości niedoprzędu mówiła 
&Jin.'\ Sawicka. 

- Dlaczego ,.woziciele" obijają 
się, a m.a j1;t.rowie 7.amiast konserwo 
wać l'l111<S1.yny ne>!:zą surowiec'/ - wy 
tykali p ·acownicy. 

- Prke<:ież nasze zadania, o któ

WSZJ76tkim starsi, ci którzy razem z I u u · „ b . . b · 
nią pracowali. Te słowa rzm1ą Jt>k y p1sa-

- Nie macie pojęcia jak dumni ne dzisiaj. Pisał je Joachim Le
byliśmy, gdy mogliśmy zameldować Jewel, wielki uczony pnlski, w 
naszej Michalinie, że po raz pierw- 1836 roku, czyli 116 lat temu. 
szy od początku roku w dniu 8 paż- W 1844 roku wołał do chłopów 
dziernika wykonaliśmy plan na przę k Ś 
dzalni cienkoprzędnej w 102 pro- siądz Piotr ciegienny: 

„Panowie pozabierali warn wszyst· 
centach - mówi wzruszony Wosie- ko... zrobili was niewolnikami I 
wiC7- przymuszajlj was, abyście na nich pra· 

"owali. Trzeba, :iby wam panowie 
- A terruz to już każdego dnia oddali, co jest wasze, zwrócili wol· 

jest więcej, 104, 106, 107. A będzie ność i do pracy na nieb nie przy-
J.eszcze lepieJ· _ dodaJ'ą innL muszali, jeżeliby Jedna!< dobrowolnie 

oddać nie chcieli, gwałtem odebrać 
-- Załoga jakl>y ożyła. Wa?::Y'SCS im należy". 

zapalili się do roboty - stwierdza A w dwa lata póżniej wódz pow-
przewodniczący 7,akładowego komi- stania krakowskiego, Edward Dem
tetu Frontu Narodowego ~ majster bowski. nawołując lud do walki, tak 
Lipsiki. - Kto tylko może, bierze u- przepowiadał: 
dział w agitacji domowej naszej „Przyjdzie chwila, że lud cierpieć 

nie będzie I nie będzie panów ani 
dzielnicy. W szeregach n.a.szych agi chłopów, tYlko Judzie. 1 wszyscy ko· 
tatarów jest również naczelny dy- chać się będą". 
rektor Stanisław Komorowski 1 na Te idee i marzenia najlepszych sy-
czelny inżynier Bronisław Wyrzy- nów narodu, gorąco miłujących oj
kowski. Praca nasza daje nam pew czyznę śwfatłych Polaków przejęła 
ność, że wkrótce staniemy w sze- w spuściżnie polska klasa robotnicz'.I. 
regu prwdujących zakładów! Dopiero rządy klasy robotniczej, rzą-

M. Gor. dy ludu, zrealizowały marzenia A-
---------------- dama Mickiewicza, który pisał: 

„Wszelki z narodu jest obywatelem! 
wszelki obywatP.l równy w prawie 
przed urzędami. Wszelki urząd obie
ralny, wolnie dawany, wolnie bra· 
ny". 
Długa była droga i uporczywa 

walka o realizację tych idei Kołłąta
ja, Lelewela, Sciegiennego, Dembow
skiego, Mickiewicza. Ich następca
mi byli Waryński, Dzierżyński, 
Marchlewski, Buczek, Nowotko. Dzi~ 
reallzuje te idee Polska Zjednoczo
na Partia Robotnicza pod wodzą Bo
lesława Bieruta. 
Drogę tę znaczyła czerwień sztan

darów i czerwień krwi przelanej 
przez najlepszych synów narodu. 
Czyż można wyliczyć tych wszyst
kich, co dla szczęścia narodu wal
czyli i zginęli? Były ich setki i ty-
siące. 

• • • 
rych tak j~sno mówi program wy- ; 
borczy Frontu Narodowego, to zwięk J! 
szenie wyda.'ności pracy, a na czym ':;fo· 
mamy pracować, kiedy maszyny sto I ·. '·. 

10 lat temu hitlerowskie Gestapo 
powiesiło na szubienicach wzdłuż to
rów kolejowych i w robotniczych 
dzielnicach Warszawy 50 bojowni
ków - rewolucjonistów, myśląc, że 
w ten sposób sterroryzują polską kła 
sę robotniczą, lud polski, walczący 

ją? I - oburzała się zawsze ofiarna Na zllJęc1111 fragment tlrnlni w z:ikladach 
prządka, Barbara Marc7.ak. 

1 

Jedwabniczych w Turlm. 
CAF - fot. 

Wszy~tkimi tymi bolączkami, któ --------------------------------
re stały si'! przedmiotem tygodnia- H , 
wych narad, zajął się energicznie istoria poucza1ąca 
zakładowy komitet wyborczy Fron
tu NamdDwego. 

Zorganizowano tygodniowe nara
dy produkcyjne i razem z dyrekcją, 
radą 7.akładową i organizacją partyj 
ną usuwano braki i niedociągnię
cia. Wpłynęło również wiele pomy
słów racjonalizatorskich, które us
prawniły :zynnosc1 wykonywane 
przy maszyn.ach. Załoga zaczęła z 
dnia na d.zień zwiekszać prnd,ukcję. 

Z każdym dniem rósł zapal i entu 
zjazm załogi. Na skutek wyraźnej 
poprawy warunków pracy wiele 
prządek przeszło z obsługi 3 na 4 
m;ii;zyny. 

- "J'aka na przykład Leokadia 
. Dro7Aiż<il n.ie tylko nie obniżyła swo 
jej wydajności, ale podwyi'_;:;zyła ją 
o 12 procent - mówi majster Czar
necki. 

- Jestem a·gitatorern obwodowe
go komitetu Frontu Narodowego w 
obwodzie 87 - mówi Halina Sawic
ka. - I jakże bym mogła agitować, 
gdybym sam<1 E<woją pracą nie po
parła słów, Wypowiadanych do w y 
borców? Dlatego tak się starałam, 
aby dociągnąc wreszcie do 120 proc 
A teraz przekroczyłam nawet i to. 
Wyrabiam 126 proc. - dodaje z du
mą. 

• • • 

W ZPB im. 1 Maja rozeszła się 
pewnego dnia wiadomość, że 

9 października przyjdzie do fabryki 

Głosując na listę :Frontu 
N a rodowego. 

Niezłomną swą wolę utrwalisz: 
Walki o pokój, o szczęście, 

dobrobyt, 
O Polske żelaza i stali! 

w • pewne1 
Pan Bi-bi-śkiewicz mial plano

wy rozkład dnta. Rozpoczal od spo
rządzenia. spisu Lokatorów swojej 
posesji (Bi-bi-śkiewicz woli na 
wszelki wypadek lokalizować swo
ją działalność). A potem rozpocząl 
wędrówkę od piętra do piętra ka-

. mienicy. 

U sąsiada z pierwszego piętra 
(drzwi na lewo), o którym „pod
słuch" domowy głosił. że przeżywa 
pewne wewnętrzne zatargi z wfos
nq małżonką - spróbowal rozsze
rzyć konfLikt na resztę pki nie
wieściej: 

- Panie, po co nam na przykład 
Gościmińska. Kobieta rZąd:o.i fa· 
bryką. Rzadzi potem i nami. Nie 
wolno pozbawiał niewiasty tl!go, 
co stanowi jej urok - fartuszka 
domowego, patelni, szczotki do za
miatania. A lista? Lista jest bez 
zarzutu. 

kamienicy 
za spóźnienie się pociągu do An
drzejowa (wyborca ma krewnych 
w Andrzejowie) - skreśtić! 
Józefę Szewczykową, instruktot

kę na tkalni w ZPB im. Dzierżyń
skiego, za tę sztuczkę płótna z fe
lerem, której w żaden sposób nie 
udało się potem sprzedać na Placu 
Tamfaniego - skreśl pan! 

Za to na zebraniu przedwybor
czym lokatorów kamienicy Bi-bi
śkiewicz siedzial: cicho. Bi-bi-śkie
wicze, jak wiadomo, wolą z re
guły agitację kameralną, dyskret
ną, w tzw. „cztery oczy". 

Lokatorzy za to m6wiii głośno -
konfrontując publicznie argumen
ty agitatora „Głosu Ameryki". A 
konfrontacja wypadła miażdżąco 
dla kolportera kłamstw. 
Wstał jeden z lokatorów, które

go bezskutecznie przedtem Bi-bi
śktewicz namawiał, by wykreślil: z 
listy kandydatów Milosławskieqo 

Tu pan Bi-bi-śktewicz z dumą („Wte pan, dyrektor fabryki wló
odczytywal spis kandydatów Fron- kienniczei, po co nam to? Czy nie 
tu Narodowego okręgu ludzkiego. lepie.1 by kogo z gazowni?"), po
Tylko Gościmińska tu me pasuje. u:iedzial:: 
Skreślić! _ Co tu dużo gadać, jasne, że 

U lókatorki (drzwi na prawo) - w~zyscy będziemy glosować na 
Bi-bi-śkiewicz zaczął od rycerskie- wszystkich kandydatów. Ab~ może 
go wstępu o równouprawn;eniu ko- by nam taki Bi-bi-śkiewicz wyja
hiet: - Kobiety w naszym ludowym śnit, kto mu tam placi za tę „agi
państwie, w gospodarce, w partii. tację"? 
Zasługi, ofiarność, poświęcenie - Zebrani odwrócili się szuka1ąc 
trudno o ty,m mówić bez łez. Prze- winowajcy, ale tego na zebraniu 
ciet w domu czelcajq dzieci, kuch- już nie było. Zwiał. 
nia, gospodarstwo. A lu jeszcze „.Istnieje przypuszczenie, że skre
czas na zebranie partyjne, naradę, ślony zostanie właśnie on jeden -
szkolenie . Tak, tylko po co taki np Bi-bi-śkiewicz. Z listy agentów 
Urbańczyk. Niech .~obie będzie in- „Glosu Ameryki". 
iynierem. Proszę bardzo. Ale do Bardzo był gorliwy, ate c6l: -
polityki? Po co? Skreślić! nie wywiqzal się. 

Koleiarzn. Feliksa Glowackieao ...., ' , twa 'l'r11buwu Ludu} 

o wolność i niepodległość. Łudzili 
się, że zmuszą naród do uległości, dC' 
zaprzestania walkL 

W kilka dni póżniej otrzymali 
odpowiedż od młodych bojowni
ków Gw9.rdii Ludowej. Dziś 
właśnie jest rocznica tego dnia, 
24 października 1942 roku, kiedy 
Tadeusz Findziński, Roman' Bo
guski i Jerzy Duracz rzucili gra
naty do „Cafe Clubu" - hitle
rowskiego lokalu rozrywkowego. 
Kilkudziesięciu hitlerowskich o
ficerów padło trupem, bądź zo
stało ciężko rannych. Jednocześ
nie obrzucono granatami restau
rację „Mitropa" oraz siedzibę 
gadzinówki niemieckiej - „No
wego Kuriera Warszawskiego". 

I znów leciały w powietrze tory l 
pociągi, wiozące na front wschodni 
niemieckie transporty wojskowe. 
Spadkobiercy idei Kunickiego, Hi
bnera, Bardowskiego, Ossowskiego i 
Pietrusińskiego bojowników wiel 

Szły do walki nowe tysiące gwar
dzistów, przekonanych, że słuszna 
sprawa, sprawa niepodległości i de
mokracji, musi zwycit:żyć. Ich przy
kład porwał szerokie masy na.rodu. 

• • • 
Zasoby niezmierne ziemi naszej 

służą dziś wszystkim, bez niczyjej 
krzywdy. Chłopi już nie pracują na 
panów i „wszelki z narodu jest oby
watelem". A każdy obywatel za 
dwa dni odda swój głos, wybierze 
tych, najlepszych spośród siebie, któ
rzy mają w imieniu narodu kiero
wać Polską. 

Zrealizowaliśmy testame21t, zo 
stawiony nam przez najlepszych 
synów na.rodu. Pamiętajmy, że 
idąc do urn wyborczych, oddaje
my im hołd, spełniamy marze
nia. I pragnienia setek tysięcy 
bojowników, którzy oddali swe 
życie w walce o Polskę wYZWO
loną. niepodległą, kwitnącą. 

B. LESMAN 

Idziemy z agitatorami 

Rosną nowi boiownicy 
FRANCISZEK Skwarka, 

z zawodu k,sięgowy, ma 
dziś 61 lat i do tej pory nigdy 

"nie zajmował się polityką. U
ważał. że to nie dla niego, że 
od polityki są specjalni fachow 
cy, a Jego specjalnością jest 
księgowanie i n:J. tym koniec. 
Wystarczało mu, że ma opinię 
dobrego pracownika. 
Pamlętał zresztą dobrze czasy 

przedwojenne. Żaden szef nie lubił, 
gdy jego pracownicy zajmowali się 

polityką. Toteż duże było jego zdzi 
wienie, kiedy zakłatlowy komctet 
wyborczy Frontu Narodowego w 
Centrali Zaopatrzenia Rolnictwa 
zwrócił się do niego, by wziął udział 
w atkcji przedwyborczej jaiko ~gita
tor. 

- Czemu właśnie ja? - zaipytał. 

- Bo jesteście, kolego, sumiennym 
pracownikiem i mamy do was za
ufanie, że wywiążecie się z tego tak, 
jak z waszej pracy zawodowej -
odpowiedziano mu. 

- Przydzielono mi posesję przy 
ul. Roooevelta. 2 - mówi Franciszek 
Skwarka. - Mimo że ludzie przyj
mowali nas od samego początku bar 
dz.o życzliwie, ja jednak nie zaw
sze potrafiłem nawiąutć z nimi roz 
mowy. Bo kiedy się ktoś . poskarżył 

n.a swoje mieszkanie, że ciasho, albo 
coś podobnego, to nie bardzo potra 
fiłem odpowie<lzieć. Zacząłem więc 

studiować broszury przedwyborcze, 
pilnie czytałem gazety, słuchałem 
radia i wiele rzeczy mi się wyiaśni
ło. Wtedy już mogłem odpowiedzieć 
ludziom, ja·k trzeba pa trzeć na bra 
ki na zeg:> życia. Bo to prawda, że 
n.am jeszcze niejednego brak, ale trze 
ba spojrzeć trochę wstecz, ile to się 
już u nas poprawiło i jak się stale po 
prawia, wtedy inaczej się patrzy n.a 

tylko gło..."ffivać, ale także 
głoo z pełną świadomością, 
borca winien sobie zdawać 
na kogo i dlaczego głosuje. 

• * • 

odda~ 
że W'J
sprawę. 

UAJMLODSZYM agfta.torem w 
n tym samym obwodowym ko

mitecie jest Barbara Szałkowska. 
I chociaż najmłodsza, też należy do 
najlepszych. 

Największą popularność zdobyła 
sobie młoda agitatorka wśród dzie
ci. Długo jej nie chcą wypuścić z 
mieszkania i wychodzi z reguły do
piero wtedy, kle<ly przyrzeknie, że 

jutro lub pojutrze znów będzie. Do 
brze już ją znają dzieci z ul. Piotr 
kowskiej 128. 

- Z dziećmi jest łatwiej, kie<ly je 
się lubi - opowiada Barbara Szał
kowska. - Ze starszymi jednak też 
dajemy sobie radę. Prze<l kilkoma 
dniami prowadziłapl dysku6ję o wy 
borach prze<lwojennych i dzisiej
szych. Zdziwił się mój rozmówca, 
prawnik ż wykształcenia, że ja bę
dąc tak młóda, tak dokładnie wiem, 
jak się odbywały wybory przed woj 
ną. 

A jeszcze do niedawna Barbara 
Szałkowska niewiele wieditlała o po 
lityoe, o tym, jak się odbywały wy 
bory w burżuazyjnej Polsce i jak ma 
być zreali.wwany program Froatu 
Narodowego. 

- Kie<ly koło Ligi Kobiet wyty 
powało mnle do pracy agitatora -
opowiada Szałkowska - obawiałam 
się, że nie podołam. Zdawałam sobie 
sprawę, jak wielka odpowiedział 
ność na mnie ciąży, Zaczęłam uczę
szczać na zebrani.a, odczyty, czytać 
uważnie prasę, a nawet wypytywać 
tych, co więcej wiedzieli niż ja. Du 
żo skorzyetałam z rozmów z wybor 
cami. 

• • • 
trudnooci. Człowiek staje się optymi w[ELU jeszcze można wymienić 
stą. agitatorów z obwodu nr 22, 

_ Ale prze<:ież sam optymizm którzy w trakcie swojej pracy zgłę 
bili sens naszej rzeczywistości, w peł 

nie wy:-t<1.rczy. - ni uświadomili sobie wielkie idee 
- To prawda. Zrozumiałem to słu zawarte w programie Frontu Naro

chaojąc :_:>rzemowienia kandydata na dowego. Franciszek Skwarka, Bar
posła, mmistra Mijala. Ob. Mijal bara Szałkowska, Zdzisław Łyczko, 
mówił ·rzeczy bardzo ciekawe. Po- Stanisław Kozłowski, Stanisław B'1-
dobnla mi się jasność, logika i rze. czarski należą do najlepszych wśród 
czowa argumentacja w Jego prze- bezpartyjnych a.gitatorów. Ich o
mow1ei. iu Uśw.i<Jdomiłem sobie, że fiarn.a praca jest dowodem, że wie
każdy obyw<1tel musi czynnie współ dzą już dobrze, o co walczą, wie<lzą, 
działać w t.udowamu naszej przysz'- że program narodu polskiego jest 
łości. programem walki o pokój i dob~ 
Według Ot>inii · członków obwodo- byt. 

wego komitetu Frontu Narodowego Tysiące nowych, bezpartyjnych aik: 
nr 22, ob. Skwarka jest obecnie jed tywist6w wyrasta w akcji wyboi• 
nym z najlepszych agitatorów. Po- czej. Tysiące nowych, świadomych 
trafił wytłumaczyć wyborcom, któ- bojowników zru;Ua i:.u>c~ Frontu 
rych odwiedza, że obowiązkiem każ Narodoweito. , 
<i~o obywatela i patrioty j~t ~e ..... 
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zy wiesz, że.„ 
Czy wiesz, że w Łodzi na każde 10 tys. mieszkańców 
w 1945 r. umiera.to na gruźlicę 3'1,9 
w 1947 r. 15,5 
w 1951 r. 10,4 
Łóliź która przed wojną była miastem o największej ilości gru

źlików 'wypowiedziała zdecydowaną walkę tej straszliwej chorobie. 
Coraz 'szersza sieć poradni przooiw gruźliczych, sa.nat.oriów i prewen
toriów stoi na straży zdrowia obywateli. 

Przed historycznym dniem 

Razem pó.dziemy głosować 
Łódź przybiera odjwi~tną· szat~ 

Czy wiesz, że na wsi śmiertelność położnic w porównaniu 
ze stanem przedwojenym spadła o 75 proc? 

Czy wiesz, że przed wojną dwa razy więcej noworodków 
umierało niż obeenie? 

BQ dziś kobietę ciężarną i dziecko otacza się jak naj
troskliwszą opieką lekarską. W samej tylko Łodzi mamy 
16 poradni dla kobiet ciężarnych oraz kilkadziesiąt poradni 
dla dzieci. · 

Na wsi istnieje już ponad 500 izb porodowych, pracuje 
ponad 3.000 położnych. 

Czy wiesz, że dzięki wszechstronnej opiece lekarskiej, 
dzięki wzrastającej ilości szpitali, 0środków zdrowia itp. 
mieszkaniec Łodzi żyje przeciętnie dłużej o 6-8 lat? 

Odpowiadamy na p~tan· a i wątoliwości 

a rstę 
Przygołui sobie zawczasu 

iakikolwiek dowód tożsamości 
Ostatnia J>Qczta przyniosła nam sporo listów z za.pytaniami w spra

wie techniki głosowania. Dużo też mamy z miastll telefonów na 
ten temat. Szereg wyborców zgłosiło się do redakcji, prosząc o roz
maite wyjaśnienia. 

'.l'e listy, telefony i wizyty świadczą, że nie wszyscy jeszcze na.Jeży
cie orientują się w technice głosowania. Swiadczą jednak przede 
wszystkim o tym - i to jest najważniejsze - że ogół wyborców żywo 
lnterestuje się tym doniosłym wydarzeniem, Jakim są wybory do Sejmu. 

Postaramy się więc tą drogą od powiedzieć zhiorowo na skierowane 
pod naszym a.dresem pytllnia, aby ułatwić wyborcom szyblcie I spraw
ne wypełnienie obowiązku patrioty cznrgo. 

Dziś odpowiemy na dwa naJbacdzieJ nurtujące wszYsłkicb pytania, 
jutTo powrócimy do następnych. 

I pamiętaj, że oddając w niedzie
lę sv.rój głos na kandydatów Frontu 
Narodowgo, będziesz głosował za 
pokojem, za Polską silną i bogatą 
- taką, jaką nam w pięknej, pory
wającej wizji maluje program wy-
borczy Frontu Narodowego. (o) 

MŁłły reportaż 

Rojno i gwa.mo Jest w 
borczych, do których JH)spieszymy 
triotyczny obowiązek. 

Jadwiga Szcześniak nie jest 
członkiem Obwodowej Komisji Wy
borczej. Jest ona kierownikiem 
św!etlicy Zakładów Wytwórczych 
Czół(:;nek Tkackich. I duma ją prze
p-iia, że właśnie w jej świetlicy 
m1esc1 się jeden z obwodów -
Obwód nr 152. Cały swoi czas 
poświęca teraz, by wspólnie z człor:
kami Komisji urządzić estetycznie 
lolrnl wyborczy, nadać mu jak naj
bardziP.j uroczysty wygląd. 

Spotykamy ją w chwili, gdy wno
si do lokalu kwiaty. Starannie 

Trud się opłaca 
Baluty, jak wiadomo, sq jednym 

wieLkim placem budowy. Z tego po
wodu „trochę" tam nieporzqdku. Nie 
wszystkie pLanowane jezdnie pok.ryto 
już nawierzchnią, a stare, nielic.?ne, 
niszczeją pod pojazdami dowożącymi 
material budowlany. 

Lokatorzy większości nowych blo
k.ów maja, więc utrudniony dostęp 
do swych domów. Powinni jednak 
sami znaleźć na to radę. Mianowi
cie, idąc w ślady tych komitetów b'.o
kowych, które podjęły już zobowią
zania w Czynie Wyborczym, upo· 
rza,dk.ować wlasnymi silami teren 
przed każda, posesją. Sprzętu i gruzu 
dostarczą im chętnie przedsiębior
stwa budowlane. 

Po co grzęznąć 1D błocie, kiedy nie
dużym wysilkiem można tego unik-
nąć? (bk.) 

Dziś jest piątek, od dnia wybo
rów dzieli nas tylko jeden dzień -
sobota. Co powinniśmy zrobić na
tychmiast, jeśli jeszcze tego dotąd 
nie uczyniliśmy? Przygotować dla 
siebie i wseystkich członków :ro
d.<=;ny uprawnionych do, głos-O"W.ania, 
ClOKument tożsamości. Takim doku· 
mentem jest dowód osobisty albo 
jeśli go i ie "POSiadam:r,, karta rnel
<lunkowa, jeśli i tej nie mamy -
metryka, względnie legitymacja 
głużbowa, bądź związku zawodowe
go, legitymacja Zw. Samopomocy 
Chłopskiej, \<!gitymacja spółdzielni, 
albo na wet - 'tl<:I i taki dokument 
uznany będzie za <lowód tożsamo
ści - pokwitowanie l>'>datkowe_ 

Jedziemy na • , 
vt1es 

W lesiennym słońcu błyszczą ni-\przodownik pracy Kozłowski. - Ta
by diamenty krople rosy, osiad~ej ki:ego życia na po~skiej :wsi nigdy 
na liściach kartofli. Całe pole Jak rue było. Wy tego rue pamiętacie, ale 
okiem sięgnąć roi się od ludzkich ja„. · Dlatego właśnie teraz wszyscy 
postaci. Idą szeroką ławą za maszy- chłopi będą w wyborach brać udział 

lokalach Obwodowych Komisji Wy
już pojutrze, aby spełnić swój pa· 

ustawia na stole doniczki z chry· 
zantemami. 

- Później rozstawimy je - mówi. 
'Teraz trzeba jak najszybciej upię
kszyć wnętrze świetlicy, zrobić na
pisy. urn·ę do głosów już dostaliś
my, stoi tam, na stole„. 

W lokalu Obwodowej Komisji 
Wyborczej nr 177 spotykamy dwóch 
pracowników Zakładów Wyrobów 
Drzewnych - Wacława Turlakie· 
wicza i Aleksandra Palatyckiego. 
Starannie wycinają litery do napi
su którv ma ozdobić wejście do 
lokalu wyborczego. 

• • • 
Niepodzielnie panuje w Lodzi ra

d()Ść, świąteczny nastrój, czerwień 
chorągwi łopocących na wietrze. Na
strój ten przenosi się także do 
mieszkań łódzkich. Serdecznie wi
tają wyborcy agitatorów Frontu 
Narodowego, odwiedzających po 
szczególne domy. 

Studenci Uniwersytetu Łódzkiego: 
Leszek Lewicki, Irena Cieślak i Je
rzy Feliksiak odwiedzili wczoraj 
„swoich" wyboll."ców 1amies:;:lrnłych 
przy ul. Gdańskiej 113. 

Przyszli porozmawiać z mm1, 
wyjaśnić ewentualne niejasności co 
do samej techniki przeprowadzania 
wyborów. 

Wątpliwości jednak nie było. 
Wszyscy lokatorzy, którzy ukończyli 
już 18 lat, postanowili wspólnie 
udać się w niedzielę rano do loka· 
lu swej komisji i oddać gremialn.ie 
głosy. Agitatorzy rozdają wydruko· 
wane na kolorowym papierze has- , 
ła, kartki z godłem państwowym. 
Wyborcy naklejają je od razu na 
szybach dekorując wnętrze swych 
mieszkań. 

Agitatorzy Pius Kowalczyk, Ma
rfa Sobieraj, Władysław Kusik 
opowiadają nam o swych wizytach 
u ·wyborców, W czasie poprzednich 
odwiedzin wyjaśniali wyborcom 
różne sprawy, rozbijali wrogie plot
ki rozsiewane przez sh1gusów im
perializmu i szczekaczki „Głosu 
Ameryki" czy BBC. 

Agitatorzy przyjmowani przyja
cielskimi słowami i uśmiechami, 
słyszą na poźegnanie: Chodzi o to, żeby już, bez wwle

kania tego ·do niedzieli, mieć przy· 
gotowany jeden z wyżej wymienio
nych dokumentów. Gdy wejdziemy 
do lokalu obwodowej komisji Wy· 
borczej, powinniśmy dowód tożsa
mości mieć w ręku, aby nie trac;ić 
niepotrzebnie czasu na jego szuka
nie p0 kiegzeniach. 

nami. To ko1).anie kartofli w PGR i będą głosować na prawdziwie chłop _ Do zobaczenia w niedzielę! -
„Brus" pod Łodzią. / skich i robotniczych kandydatów do Razem pójdziemy głosować! 

A co ma zrobić wyborca, który 
w ogóle nie ma żadnego dokumen
tu? Zawczasu umówić się z dwo· 
ma sąsiadami, którzy stwierdzą 
jego tożsamość w lokalu obwodo
wej komisji wyborczej. 

Tyle, jeśli idZJP. o dokument. Da
Jej. Kilku . czytelników zapytuje, 
czy mają głosować na wszystkich 
znajdujących się na liście kandy
datów na poRłów i zastępców, czy 
tylko nn niektórych spośród nich. 

Otóż będziemy głosować na 
wszystkich kandydatów na posłów 
i na wszystkich kandydatów na za
stępców posłów w naszym okręgu, 
albowiem wybieramy nie jednego 
posła, ale tylu posłów i zastępców 
- ilu ma być wybranych w na
szym okręgu, 

A tymi, którzy kandydują, są naj
lepsi spośród nas, ludzie w pełni 
oddani sprawom ludu i z ludu się 
wywodzący. Każdego z nich wy
sunęły zc>brania załóg fabrycznych, 
zebrania praCO\'l;ników s:rkół, insty· 
tucji. Wyborcy wysunęli tych kan
dydatów, bo znają ich i wiedzą, że 
wszyscy oni oddani są sprawie lu· 
du, sprawie ojczyzny, gotowi słu
żyć jej ze wszystkich sil, C<tłym ser 
cem. Czyż można więc stawiać 
pytanie. k,tóry z nich Jest najważ
nie:jszy, .na kogo z nich glosować 
i kogo skreślić? 

A wiecie kto spod maszyn zbiera Sejmu!. .. 
kartofle, kto nosi je koszami do sto Trzecia grupa dziewcząt I TPD wy 
jących opodal wozów? - Dziewczę- jechała do wsi Milei:zki, gdzie przy
ta z I Ogólnokształcącego Gimna- jęto je z niezwykłym wprost entuzja 
zjum TPD w Łodzi. Klasa 10 podjęła zmem. Bo dziewczęta przygotowały, 
zobowiązanie na cześć wyborów, że prócz serdecznych słów i pięknych 
dopomoże wsi w jP.siennych zbio- podarunków dla ludzi ze wsi, rów
rach. Wi~c wszystkie dziewczynki nież bogaty program artystyczny. 
„jak jeden mąż" przyjechały. Dołą- - Ale to niP ws1.yst1'0! - woła 
czyła się do nich również klasa 9· Marysia Hajt. - Prócz tych zobo-

W tym samym czasie zastęp har- wiązań wykonałyśmy i inne. Klasa 6 
c..~rsk'. klas! 7 przeby\".a w Ru~zie na przykład pobiła rekord w zbiór
Buga1, gdzie odbyWa się zorgamzo- ce makulatury. Osiągnęłyśm 300 
wane przez dziewczęta I TPD spot- . . . Y 

S1owa te tłumaczą świąteczny ! 
radosny nastrój - wszyscy z nie
cierpli wośc'ią ocz!ekujemy 26 paź'· 
dtlernika, by oddać S!We glosy na 
kandydatów przez nas wysunię
tych, za sprawiedliwą i zapewnia
jącą jasną przyszłość władzą ludu. 

w. u. 

kanie przodowników pracy tamtej- proc. zaplanowane] Ilości Klasa 7 też 
ł bo t d W sobotę, 25 października br., o godz. 

szej spółdzielni produkcyjnej z mło- niema o, 200 proc.! - A eraz 0 is, w lokalu Klubu MPiI~, Piotrkowska 
dzieżą. Wśród ożywionych rozmów w tego czwartku będziemy chodziły 86, odbędzie się wieczór śplewno-muzycz

ny pn. „Zjednoczeni Idziemy do wybo
wesołym gwarze młodych głosów od&więtnie ubrane w nasze harcer- rów". Udział wezmą: Ryszard narycz, 
można usłyszeć słowa: skie i ZMP-owskie koszulki, w dniu Alelcsander Bencznłc, Genowefa Bilińska. 

Stella Klimaszewska, Wiera Gawrońska· 
- Widzicie, że nie łatwo nam by- wyborów zaś zorganizujemy na cały Libo, Stanisław Lestan, Władysław Mani-

ło początkowo. Ale teraz za to idzie, dzień punkty informacyjne przed Jak, Zofia Petr!, Mieczysław Szuflet. Sio 

I 
wo wstępne: Jan Koprowski, Wstęp 

że hej! - mówi do dziewczynek lokalami wyborczymi. wolny. 

W parowozowni 
ukrył się 
biurokrata 

„Lud.zie muszą starać się o 

I 'wszystko, co im słusznie się ~a
leży. Nikt się tu o pracownika 
nie troszczy bo też tu siedzą 
biurokraci, 'a ci - wiadomo 
- nigdy na nic cza.su nie ma-
ją !.„" 

Pisze to pracovn1ik parowo
zowni w Karsznicach, ob. An
toni Mądry. Czeka on i czeka, i 
nie może się docz-ekać wypłace
nia dodatku rodzinnego. Przyję
to go z powrotem do pracy 
23. IV br., zaliczając mu czas 
nieobecności - kiedy to powo
łany został do innej służby od 
a.r. 1951 do 23.IV br. - ja·ko ur 
lr,p bezpłatny. 
Zdawać bv się mogło, że przy 

zachowaniu· ciągłości pracy nic 
nie stało na przeszkodzie; aby 
mu dodatek rodzinny wypłaca
no. Gdyby nawet ta ciągłość nie 
zostnła zaliczona, fakt powoła
nia go ponownie do służby na 
dawne miejsce od kwietnia br. 
wystarczą, aby otrzymywał on 
dodatek rodzinny. 

Ale kazano mu pisać poda
nia! Jedno uznano za niedobre, 
kwestjonując jego podpis .. Na
pisał drugie. Było to w s1erp
niu, a do dziś nie tylko nie do
i-tal dodatku rodzinnego, ale na
v:et nie uznano za wskazane 
odpowiedzieć na podanie. Pisał 
ponownie, dopytując się: „na
leży mi się czy nie?" Ci~za; 

- Ile razy więc mam pisac?I 
- ziipytuje ob. Mą<;h'Y· . 
:Rzeczywiście - ciekawe, 1le 

listów i próśb potrzeba na zbu· 
dzenie śpiącego błogim snem 
biurokraty? 
Może na to odpowie Dyrekcja 

OKP ł.ódź? (p) 

Przywróćcie 
przystanek! 

Straciliśmy najdogodniejszy przy. 
stanek tramwajowy, który przenie
siono sprzed kina „Roma" na ut. 
Rzgowską przy Mochnackiego. Przed 
kinem jest chodnik 10 m szerokości, 
pole widzenia - bardzo dobre, a w 
razie deszczu czy śnieżycy można 
bylo skryć się pod dachem kin.a czy 
w bramie sąsiadującej posesji. 

Przed nowym przystankiem chod
nik jest bardzo wąski, Ludzie nie mo
gą na nim się pomieścić, ·a podczas 
deszczu moknie się do tzw. suchej nit 
ki, gdyż nie ma się gdzie schronić. 
Daje się to dotkliwie we znaki lu„ 
dziam udającym się do pracy czy ;;: 
'pacy. 

Dla dobra więc ŚWiata pracy bylo 
by wskazane przenieść przystanek 
na dawne miejsce. Prosimy o inter-
wencję. • 

Za korzystających z przystanku 
(-) Józef OLejniczak 

Wszyscy oni są kandydatami lu
du, zatem wszyscy są godni, by 
reprezentować swój okręg, by re
pr;;>zentować naród w Sejmie. 

WICEJ: - Nt>, do widzenia, mi- WACEK: - O tym wszystkim, co WACEK: - Załączę też dowód WICEK: - Musimy na.reszcie od· 
ster Wa.rholl. Nie omieszkamy pr:r.e I nam powiedział ten obrzydliwiec, na I rzeczowy, któryś ściągnął Warhollo- szukać Polaków żyjących w tym 

A zatem, wyborco! Glosuj w 
niedzielę na w s z y s t k i c h kan
dydatów w twoim okręgu. Nikogo 
a nich nie skreślaj. _ 

kazać wszystkich instrukcji pa,na pisrzę dokładnie panu Sylwestrowi. wi: zdjęcia fabryk i innych oblek- kraju. Mam przy sobie kilka zdjęó 
bracis:r.lrowł! I A on już będzie wiedriał, co robić I tów.„ . . . . z Polski. Pokażemy je naszym roaa 

WACEK: - I to Jak naiszybciej! d"l"'-·· j 'WJ.CEK: - Juz da.wrueJ trzeba kom.„ 

1
1 ,„,.,.r.;.ń.; - Ta.kich lud.U Jak War .się było zaJ'lć .Warch<ilskłml ) WACEK: - Ale ja.k my Ich znal• 
cholski .łirzeł>a ~iót ' J dzlem;v? To aie Jesi Wde Proat.-



STR.li 

Antoni 

• 

Marianowicz 

„EXPRESS lLUSTROW ANr' 

Po sukcesach 
Pies z kulawq nogq - _spadek 
Był pewien pies z kulawą nog~ Trzy druzyny 

Z iście bokserską 
wolą zwycięstwa 
wypełni .li swe 
zobowiązania 

Co „Głosu" słuchał z mina, błogą. 

Przyjmował z miną wniebowziętą. 
Co pn:ez szczekaczkę mu szczeknięto. 

Wzruszał się ba.rdzo i psie gł1)sy 
Hen się wznosiły - pod niebiosy. 

A:i raz rozejrzał · 11ię dokoła 
I - żono! dziatki! - wnet •woła. 

- Wyjrzałem na ulicę właśnie 
I coś nie zgadza się wyraźnie: 

Martwe ma wszystko być, ponure, 
A wszystko kwitnie, pnie się w górę! 

Na.ród wśród nowych tras l alej, 
Choć psy srozekają - kroczy daleJ, 

Kła.mdwo się z tyłu wlecze stale, 
Bo krótkie nogi m·a - jak fale. 

Więc dość! Bo choć mam króts~ 
nogę, 

Także się na coś prsyda.ć mogę! 

Odtąd już nie jest dla nikogo 
Żadnym sekretem, ie „GIOłliku", 

Prócz ZMłuch1U1ych weń szkodników, 
Nie słucha pies s kulawa, noga,. 

(„Mucha") 

Spółdzielnia Pracy „Wędli

niarz" w ł:.odzi, ul. Południowa 
Nr 19, podaje do wiadomości, że 
na Walnym Zgromadzeniu odby 
tym w, dni'l.l 24.V.1952 r. zosta
ła przyznana dywidenda dla 
wszys tkich człOIIlków naszej Spół 
dzielni. Ci, którzy jeszcze do tej 
pory nie odebrali powyższej, win 
ni zgłosić się w biurze Spół
dzielni od dnia 23 października 
do dnia 23 listop;ida 1952 r. Wszel 
k ie pr etensje po wymienionym 
terminie n ie będą uwzglednione. 

2741-K 

Miejski Zarząd Przemysłu "l'ere
nowego, Łódzkie Zakłady Drze
wne, Łódź, ul. Kali(l;ka 16 - 18 
przyporni-na, że st<JE'ownie do u
chwały Rady Państwa i Rady Mi 
n isitrów z dnia 14.12.1950 ir„ 

wszelkie zażalenia i odwołanie .za 
łatwi.a dyrektor lub jego zastęp
ca w poniedziałki od godz, 15 do 
17. Jeśli w poniedziałek przy.pa
da dzień wolny od pracy. dniem 
przyjęć jest najbliższy dzień pow 
szedni. 2742-K 

Pracownicy poszuk.iwoni 
Wysoko kwalifikowanych monterów
hydrauiików zatrudni natychmiast Miej· 
sk if' Przeds!ębiorsfwo Instalacyjne w Ło· 
dzi , ul. Piotrkowska 17. Wynagrodzeni ~ 
wg UklAdu Zbiorowego Pracy w Budow· 
n ictwie. DIA zamiejscowych zapewnjone 
m ieszkan;e w hotelu robotniczym. Pra
cownicy korzystają ze stołówki (obiady\. 
Zgłoszen i a przyimuje sekcja kadr przy 
ul. Piotrkowskiej 17. 2688-K 

Technika budowlanego, monterów elek· 
tryków oraz robotników n ie wykwalifi
kowanych zatrudnią ocl zaraz Zakłady 
Energetyczne Okręgu Centralnego, Elek
trownia Łódź. Zgłoszenia przyjmuje od· 
dział personalny Elektrowni Łódzkiej -
Łódź, ul. Targowa nr 1-5, w godz. od 7 
do 13. Warunki do omówienia na m iej
scu. 2723-K 

muszą ustąpić miejsca 
lepszym zespołom 

Jak wiemy, tytuł mistrza pilkar- I 
skiego ZSRR zespół Spartak (Mo- j 

skwa) miał za-
• pewniony jeszcze 

scach w tabeli. 

na długo przed 
oficjalnym zakoń 
czeniem mis
trzpst w. Wyniki 
pozostałych spoi -
kań zadecydowa
ły jedynie o ko
lejności drużyn 

na ostatnich miej 

Z klasy A spadły ostatnie trzy dru 
żyny w tabeli: Daugawa (Ryga), Gór 
nik (Stalino) i Dynamo (Mińsk). 

Na uwagę zasługuje spadek ze
społu Górnik (StaliM), który w ze
szłorocznych rozgrywkach okazał 
się jednym z najlepszych zespołów, 
w wyniku czego zajął trzecie miej
sce w tabeli. 

Odwołany mecz 
Włókniarz-Gwardia (Gdańsk) 

W sobotę 25 października miał się 
odbyć towarzyski mecz pięściarski 
między zespołami Włókniarz - Gwar 
dia (Gdatl.sk). 

Mecz ten został odwołany i odbę
dzie się w późniejszym terminie, na 
razie jeszcze nie ustalonym. 

Sportowcy oddadzą swe głosy 

na najlepszych synów ojczyzny 
Capstrzyk sportowy w miastach i gminach woj. łódzkiego 

SPORTOWCY miast i wsi woj. I dowych Zespołach Sportowych odbę 
łódzkiego przygotowują się do dą się liczne imprezy sportowe: pil-

uroozystego udziału w wyborach. ki nożnej, lekkoatletyczne, pokazy 

W przeddzień wyborów we wszyst 
kich miastach powiatowych odbędą 
się uroczyste ca.pstrzyki. Karne sze 
regi sportowców przemaszerują ulica 
mi miast i w gminach w strojach 
sportowych z transparentami i or
kiestrami. Dadzą oni tym wyraz 
swej głębokiej radości i pełnego zro 
zumienia dla historycznej chwili, w 
której pierwszy raz wszyscy po~pie
szymy do urn wyborczych, aby od
dać swoje głosy na najlepszych sy 
nów klasy robotniczej I praou.iące
g·o chłopstwa, na patriotów i budo
wniczych Polski Ludowej, kandyda 
tów do SeJmu PoJskłei Rzeczypospo 
liłeJ Ludo~eJ. 

W miasiach powiatowych I w Lu 

SPOŁECZNE 

OGNISKO MUZYCZNE 
W ŁODZI 

Centrala, Piotrkowska 252 
tel. 129-72 

oowiadamia, że przyJmuje za
pisy do filii plastycznej (rysunek, 
papieroplastyka i dekoracja) oraz I 
do nowootworzonych filii rytmiki 
dziecięcej (od 5 do 12 lat). 

2729-K 

Kroiczych męskich l damskich, krojczy
nię na suknie, czapników, krawców wy
soko kwalifikowanych, mechanika do na
prawy maszyn k1 awieckich, palacza oraz 
sprzątaczki zatrudni natychmiast Spół
dzielnia Pracy Krawieckiej im. J. Lew ar 
!owskiego, Łódź, ul. Próchnika 16. Zgło
szenia osobiste przyjmuje dział personai
n~ ~n~ 

gimnastyczne, turnieje tenisa stoło
wego, tańce ludowe, recytacje, sztafe 
ty le.kkoatletyczne, kolarskie, moto 
cyklowe. Przew;ctzia.ny jest również 
wyjazd wielu ekip sport-Owych z 
miasi na wieś do LZS-ów. 

W Rawie Mazowiecl<iej sportowcy 
będą między innymi obsługiwali w 
dniu wyborów miejscowy radiowę
zeł. 

Dzień 26 października, dzień wy
borów do Sejmu Polskiej Rze
czypospolitej Ludowej stanie się 
więc prawdziwym dniem radości 
dla wszystkich sportowców. 

Piękne zwycię_st~a 
szachistów ZSRR 
na turnie:u w Sztokholm!e 

W Sztokholmie zakończył się między· 
strefowy turniej szachowy, który udo
wodnił bezwzględną wyższość ra.dzleckleJ 
szkoły szachowej. 
Pięciu reprezentantów ZSRR rozegra

ło ogółem 80 partii z 16 przeciwnikami 
innych państw, z czego wygrali 41 11a.rtii, 
36 zremisowali I tylko 3 przegrali. 

Pierwsze mJejsce w turnieju zajął Kn
tow, który w 20 partiach zdobył 16,5 
punkta. Dalsze cztery miejsca zaJęli 
również szachiści ZSRR: Petrosian, Tai
manow, Heller I Awerbaclt. Wszyscy zdo 
byli prawo udzla!•J w decydują<'ej roi.· 
grywce o tytuł mistrza świata z Botwln
nikiem. 

• • • 
W Mosl:wie rozpoczął się mlPj1zynaro

dowy turniej szachowy kobiet: 16 naj!ep
s2 ych szachistek świata, w tym 5 repre
zentantek ZSRR. Będą one walczy(' o 
prawo gry z mistrzyni:i świata Rudienko 
(ZSRR). Turniej potrwa cały miesiąc. 

MA zaledwie 18 lat, a już stoczył 
27 walk w ringu. Jest mło

dym, lecz obiecującym bokserem, bo 
dotychczas nie doznał porażki. W 
książeczce zawodniczej zanotowano 
mu 26 zwycięstw i jedną walkę sto
czoną na remis. 

- Tak, mam dopiero 18 lat - po
wiedział Jan Kęcerski - i cieszę się, 
że już przysługuje mi prawo wzięcia 
udziału w wyborach. Jak każdy Po
lak i patriota, oddam swój głos na 
listę kandydatów Frontu Narodowe
go, żeby odwdzięczyć sie Ojczyźnie 
za troskliwą opiekę, którą roztacza 
nad sportem i sportowcami. Wiem, 
że bez tej opieki nie byłbym tym, 
czym dziś jestem I że w przyszłości 
państwo rozszerzając opiekę nad 
sportowcami da im jeszcze więksżą 
pomoc. 
Kęcerski jest wychowankiem Koła 

Sportowego zakładów im. Marchlew 
skiego, w których pracuje jako ślu
sarz. Tutaj stawiał pierwsze kroki 
w ringu, a jako utalentowany pię
ściar~ zaawansował do ligowej dru
żyny Włókniarza. 
Pragnąc uczcić dzień wyborów Kę

cerski podjął wraz z kolegami - spor 
to wcami: Rosińskim, Robakiewiczem 
i Solarzem, pracującymi z nim w 
jednej brygad7Je sportowo-produk
cyjnej, zobowiązanie dokonania pew 
nych prac technicznych przy suszar
ce ramowej na oddziale wykończal
ni. Na tę pracę planowanie prz~wi
dywało 800 roboc.zogodzin, lecz bry
gada podjęła się wykonać ją w 600 go 
dzin. 

Dzielni sportowcy wypełnili. zobo
wiązanie w znacznie krótszym ter
minie, bo w ciągu 323 roboczogodzin, 
przysparzając zakładom poważne 

oszczędności. Kęcerski wraz ze swą 
brygadą może służyć przykładem 

dla innych sportowców, jak należy 
wykonywać podjęte zobowiązania. 
Oddając swe głosy na kandydatów 

Frontu Narodowego sportowcy przy 
czynią się do zrealizowania olbrzy
mich planów rozbudowy gospodar
czej kraju, do stworzenia warunków 
lepszego :tycta. Musimy być silni, te
by dać godną odpowiedź wrogom 
pokoju. 

HALL02=-~ 

HISICłiRADIO 
SOBOTA, :!5 PAZDZIERNIKA 

lł.10 Dla klasy I 1 n - audycja slowno
muzyczna pf. „Czy umiecie dobrze taK
tować na dwa?". U .35 Transkrypcje for
tepianowe popul&rnych pieśni. 14.50 Pol
skie pieśni ludowe. 15.10 Audycja lite
racka. 15.30 Dla dzieci - słuchowisko ot. 
„Liczyrzepa". 16.00 „Wszechnica Radio· 
wa" - wykład z cyklu: „Przyroda" (I). 
\6.20 Program lokalny. 13.40 Audycja o
światowa. 18.50 Muzyka rozrywkowa. 19.00 
„Wybory" - słuchowjsko wg powieści 
K. D ickensa pt. „Klub Pickwicka". 19 SO 
l\tuzyka i aktualności. 20.00 „Przy soba
c1c po robocie". 21 .ZO Audycja z cyklu: 
„ Na.ipiekniejsze sonaty fortepianowe" 
22.00 „Wszechnica Radiowa" - wykład z 
cyklu: ,.Materializm dialektyczny I histo
ryczny" CIT). 22.~0 Muzyka. 22.35 Muzy
k:oi taneczna. 23.10 „Muzyka na dobra-
noc". 

(Telefonem z Katowic) 
XV runda przyniosła szereg niespodzia

nek, I tak: Tarnowski wygrał z Szymań
skim, Bolesławski 1 Regedzińskim, a 911-
wa odloty! równą partię z Sowińskim. 
Pozostałe wyniki: Grynfeld wygrał z 
Dworzyńskim, Balearek z Witkowskim, a 
Pytlakowski odłożył partię z Szuksztą 
mając jakość więceJ. W przeważających 
pozycJacb odłożyli partie: Makarczyk z 
Błaszczakiem, Gadalłńskl z Platerem 1 
Szapie! z Kwileckim. 

Spotkania: Litmanowlcz - Wotnlak, Ga 
wlikowski - Ciejka zostały odłożone w 
równych pozycjach. 

W dalszym ciągu prowa.dd Sllwa (Kr.) 
- 11 (1) pkt. ·przed Makarczykiem (Ł.) -
9,5(3), Szapielem (Bydg.) - 9,5 (1) i Szy
mańskim (t..) - 9. 

Dalej Idzie 'zwarta grupa zawodników: 
Gadaliński (Ł.) - 8,5 (%), Rcgedzlńsl<I (ł...) 
I Grynfeld (W-wa) - po s,s (1) oraz Pla
ter (W-wa) I Balearek (Sląsk) - po I (t). 

Nocne dyżury aptek 
OzlsleJszej nocy dyturuja następujące 

apteki: Pabianicka 56, Piotrkowska 127, 
Prze.Jazd 59, Zielona 28, Wschodnia 54, 
Limanowskiego 37 I Al. Kościuszki 48. 
Dyżur położnfczo-glnekologlczny: dziś 

całą dobę dyżuruje szpital Im. dr H. 
Wolf, ul. Lagiewnlcka 34. 

IEA11'RY 
Nowy - nieczynny 
Im. St. Jara<."Za - „Rewizor" - 11 
Powszechny - „Zwykła sp1·awa" - 19 
Mały - „Domek trzech dziewcząt" 

19. U 

'1uzyczDJ' - „Slomkow;p kapelusz" 
19.15 

Arlekin - „Dzielny gród" - 17 

Pinokio - Widowisko zamknięte 

KO IM A 
BAL'TVK Przeklęta w y spa - \6.30, 

13.30, 20.30. Seans bezpt. - prog1am 
skła.cl. - 14.SO 

GDYNIA - P1ogram naukowo-oświatowy 
- 17, 18, 19. Urwis Gawroche - 20. 
Progi·am dla najmłodszych - 16. Seans 
bezpt. - pr~gram skład. - 15 

Mł,ODA GWARnlA - Zal<a-z.ane piosenki 
16, 18, 20. Searia bezpl. - program 
skład. - 15 

1 MAJA - Ulica. graniczna. - 17, 19.30. 
Seans b!!Zpl. - program skład. - 16 

MUZA - Pod niebem SycyUi - 18, :o. 
Seans bezpł. - program skład. - 17 

PIONIER - MJJczenie Je•t zlotem - 17, 
19. Sean& );)e'J:p\.. - "Pl"Q&.a. on\. ~~o'Clt.. 
15.30 

POLONIA - Cywil na sfadfonfe - 18.30, 
18.30, 20.30. Seans bezpł. - program 
5klad. - U 

PRZEDWJOSNIE - Małżeństwo !ktorld 
- 18, 2e. Seans bezpł. - program skład. 
- 17 

REKORD - Ostatni Mohikanin - 16, 18; 
Poddany - 20. Seana bezpl. - pro• 
gram skład. - l~ 

ROMA - Pieśń tajgi - 18, 20. Seans 
bezpl. - program skład. - 17 

SOJUSZ - Alarm 18.30. Seans bez.p~. 
- program skład - 18 

STYLOWY - Wilhelm Tell - 16, 18, 20. 
Seans bezpl. - program skiad. - 15 

SWTT - Wesoła trójka - 18. 20. Se„ns 
bezpl. - program skład . - 17 

TATRY - Wielki koncert - 15.45, 18.15, 
20.15. Seans bezpt. - program skład. 
- 15 

WISŁA - Slub z przeszkodami - 16, 18, 
20 Seans bezpł. - program skład. -
15.30 

WŁOKNlARZ - Przeklęta wyspa - tł, 
16, 18. 20 

WOLNOSC - Express Moskwa - Ocean 
Spokojny - 16, 18, 20. Seans bezpt. -
program skład. - 15 

ZACHĘTA - Ultta - 16. 18, 20. Seans 
bezpł. - program skład. - 15 

„ ......................................................................................................... „ ............. ~i--o---------------------............... „ ............................... „ 
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Nie bardzo potrafił utemperować n~ła przed nim Majewska, kurator sądo-
sw6i charakter, to znaczy zamykać o- wy Marka Kozła, ten niewysoki, chudy, 
czy na luclzką krzywdę - nawet gdy na o wężowych ruchach mężczyzna piasto
świ at poczęły przychodzić dzieciaki, a wał właśnie funkdę sekretarza Koła PPR 
więc wtedy, gdy zazwyczaj człowiek łat- na zachodnim odcinku budowy Trasy W 
wiej sobie wybacza liczne odstępstwa od -- Z. 
młodzieńczych ideal6w. Dzieci rosły, a Nie bez trudu przychodziło Majewskiej 
Wojciechowski raz na wozie, częściej pod wyta.czać pedagogiczne kłopoty przed 
nim, to stawiał mury, to szlifował bruki zwyczajnym robotnikiem - pa·rtyjnikiem. 
·ukochanej Warszawy. Okupację prze- Najpierw udała się do tego samego znajome 
trwał jako dozorca mleczarska - jajczar- go inżyniera, który Marka przyjął do pra 
skiego magazynu „Społem", dorzucając cy na Trasie. Ten jednak zbyl ją niczym, 
niejedno gorzkie doświadczenie do swej niechętny jakiejś tam pedagogice stoso
znafomości ludzi ! świata. W styczniu Ro- wanej. Odesłał ją do Wojciechowskiego, 
ku Wyzwoleni„ karta jego dziejów prze- uważając urząd przez niego sprawowany 
wróciła się z triumfującym hałasem. Krzy za najstosowniejszy do realizacji śmiałych 
wa życia zaczęła się piąć w górę. Lubił zamierzeń kuratorki. 
mówić, że dla niego i dla jego dzieci zro- Wojciechowski oczaTOwał Majewską 
biono rewolucję. Gdy · pewnego dnia sta- I rozsądkiem i gotowością spełnienia jej 

prośby. Obiecał dołożyć starań, by chłop I 
ca przesunię"to do jakiejś spedalnie inte
resującej go pracy, zdolnej obudzić w 
nim entuzjazm twórczy. To był plan Ma
jewsk:ej. Wojciechowskiego zaciekawiła 
walka o charakter chłopca. Majewska 
odeszła uradowana, lecz spotykając Mar
ka z niemałą troską dowiadywała się 
przez jakiś czas, Że jego zajęcia nie ule
gły zmianie. Wojciechowski w istocie 
zwlekał, ciągle nie mogąc wymyślić od
powiedniej recepty, gdy nieoczekiwanie 
któregoś dnia, w porze obiadowej, zadrga 
ly ściany klitki mieszczacej słę w rachi
tycznym baraku na Placu Zamkowym. 
Ktoś trzasnął drzwiami z ogromnym roz
machem i przed Woiciechowskim pojawił 
się smukły wyrostek, mnący w garści 
czapkę harcerską, ugarnirowaną, fak kaza 
la szczeniacka moda, pasemkiem znacz
ków z herbami miast polskich. 

- Proszę pana„. towarzyszu, ja do 
was ... 

- Co tam? 
- Nazywam się Kozioł, Marek Ko-

zioł... 
- Aha, to ty? 
- Pan słyszał o mnie? - nuta lęku 

zabrzmiała w głosie chłopca. 

Głupstwo. Nic ważnego. Czego 
chcesz? 

Wojciechowski na widok chłopca po
myślał tylko, i chyba raczej dobrotliwie: 
„Oto i mój złodzieia~zek!" i świadom 
niejednej życiowej zagadki, nie wgłębiał 
się w analizę kontrastu między budzącą 
ufność twarzą chłopca a jego złodziejską 
przeszłością. 

- ) a, towarzyszu sekretarzu, w takiej 
sprawie ... 

Marek nigdy nie był tak wymowny 
jak teraz, gdy zależało mu na uzyskaniu 
przydziału do brygad burzących Miodo
wą; na tym opierały się przecie jego u
kryte zamy~ly. Tłumaczył Wojciechow
skiemu, że dość ma już biura, roznoszenia 
papierków, gdy praca na Trasie nabiera 
- a to mówił szczerze - takiego rozma
chu. 

- .„Udźwignę lekko kilof czy łopatę. 
Ja sam wiem, że„. może tak od razu do 
prac poważniejszych to bym się nie nada
wał, ale odgarniać gruz„. 

Ochotniczy meldunek Kozła był W oj
ciechowskiemu bardzo na rękę. Zamiar 
wydawał mu się rozsądny. Rozbiórka ruin 
nie wymagała kwalifikowanych umiejęt
ności. (D.c.n.) 
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